
Tabela I  L igi 
piłkarskie)

1) CWKS 14 16:8
2) Ogniwo Kraków 12 13:8

3) Budowlani Chorz. 10 18:9
4) Gwardia Krak. 10 10:5
5) Górnik Radlin 10 17:11
6) Kolejarz Pozn. 9 12:14
7) Kolejarz W-wa 8 14:9
8) Włókniarz Łódź 8 12:fl
9) Włókniarz Krak. 5 15:19

10) Unia Chorzów 5 12:17
11) Ogniwo Bytom 4 4:13
12) Gwardia Szcz. 1 6:25

Sztandar
m ło d y c hrzm
Warszawa, sobota 9 czerwca 1951 r.

N A  B U D O W L A C H  S O C J A L IZ

$  n o w y c h  k o p a l ń
najpotężniejszą inwestycją Planu 6—letniego 

w przemyśle górniczym
Nowoczesne m aszyny u czyn ią  pracę 

w  g ó rn ic tw ie  lże jszą i  b a rd z ie j w y d a jn ą
8 wspaniale wyposażonych kopalń węgla, budujących się na obszarze śląskiej niecki węg

low ej, to najpotężniejsza inwestycja Planu 6-Ietniego w  górnictwie —  to ogromny krok n a
przód w  produkcji węgla, tego podstawowego bogactwa naszego kraju .

N a terenach budow y now ych 
kop a lń , stanow iących dziś w ła 
sność na rodu  — huczą pod zie
m ią  m aszyny. W kręca ją  się ś w i
d ry  w  tw a rd y  kam ień. Pod zie
m ią  pow sta ją  dz ies ią tk i chod
n ik ó w , przekopów , dz ies ią tk i 
k o m ó r podszybi i  szyb ików . Z 
każdym  dn iem  rośn ie c y fra  prze

kopanych k ilo m e tró w . P ow sta
ją  p raw dz iw e podziem ne pa ła 
ce.

6 do 10 tys. ton węgla dzien
nie wydobywać będzie każda z 
powstających nowych kopalń, a
niektóre z nich rozpoczną w y d o 
bycie już w  najbliższych m ie
siącach. W  pob liżu  tych  w spa-

Zlot w Berlinie uczcimy pracą

41 brygad młodzieżowych
z kop. „Jowisz18

wykonywać będzie 190 procent normy
In ic ja tyw a huty „BO BR EK“ uczczenia pracą I I I  Światowego 

Klotu Młodych Bojowników o Pokój spotkała się z żywym  od
dźwiękiem pośród całej młodzieży. Z fabryk, wsi i szkół napły
w a ją  wciąż nowe m eldunki o podejmowanych zobowiązaniach. 
Każdy meldunek to jeszcze jeden dowód, jak  w ielką wagę 
przyw iązuje młodzież do zlotu berlińskiego.

W  kop. „Jowisz“ 41 m łodz ie 
żow ych b rygad  ścianowych 
pod ję ło  d ługookresow e zobow ią
zania, postanaw ia jąc zw iększyć 
w yda jność  p racy ze 130 do 190 
proc. no rm y. Ponadto dla ucz
czenia Z lo tu  m łodzież za trud 
n iona  na pow ie rzchn i zaciągnęła 
3 W a rty  P oko ju , zobow iązując 
się w spó łzaw odniczyć m iędzy 
sobą o usp raw n ien ie  transportu .

140 uczn iów  ze szkoły prze
m ysło w o-g ó rn icze j w  W ojko
wicach Komornych przepracuje 
3 dni w kop. ..Jowisz“, a zaro
bione pieniądze przeznacza na 
zradiofonizowanie szkołv.

koresp. S T A N IS  — Katowice

Ściana młoiizieżou a 
tm. H. Sawickie? w kop. Gliwice 
wykonywać będzie ISO proc. 

normy
W  ko p a ln i „G liw ic e “  zobo

w iązan ia  zespołowe pod ję ło  k i l 
kadzies ią t brygad. M . in. ścia
na m łodzieżow a im . H. S aw ic
k ie j w yko nyw a ć  będzie 130

proc. no rm y. T ak ie  same zobo
w iązan ia  zg łos iły  zespoły tow . 
tow . Barona, K otu li i Wrony.

Ponadto brygady przewozowe 
tow. tow. Zywczaka, W alczyka 
i Seidla zobowiązały się uspraw
nić transport i zlikwidować po
stoje wózków.

Młodzież huly „Ferrum" 
podniesie wydajność pracy

Na zebran iu m łodzieżow ym  w  
huc ie  „Ferrum " m łodz i p rzo 
do w n icy  p racy p o d ję li liczne 
zobow iązania. Spawacz tow . 
M aksym ilian M ateja, zw iększy 
np. w yda jność p racy o 20 proc. 
W  im ie n iu  b ryg ad  zobow iązania 
po d ję li m . in . tow . tow . Teodor 
Gruber, postanaw ia jąc p rze k ra 
czać norm ę w  170 proc. i  Rudolf 
Lasota — w  140 proc.

Z oddz ia łu  od le w n i zobow ią
zania pod ję ła  brygada fo rm ie r
ska tow . Józefa Mielczarka, 
k tó ra  w ykona o 65 czopów w ię 
cej n iż  w  m iesiącu m aju.

koresp. ED W A R D  K LESZC Z  
Katowice

n ia łyeh  ob iek tów  socja listyczne
go budow n ic tw a  pow sta ją  po
tężne zak łady przeróbcze.

W re  praca przy budow ie  
„ G i g a n t a “

O lb rz y m i plac budow y. D re w 
n ianą prow izo ryczną jeszcze 
w ieżą raz po raz zjeżdżają na 
dó ł części maszyn, pomp, stosy 
cegie ł i  w o rk i cem entu, potrzeb 
ne do budow y ko p a ln i „G ig a n t“ . 
W yciągana co c h w ila  na po
w ie rzchn ię  kadź po brzegi w y 
pe łn iona jes t po p ie la tym  ka 
m ieniem .

W  szybk im  tem p ie  zastępy 
g ó rn ikó w  p rz e b ija ją  podziem ne 
drogi. Główny, prawie trzykilo 
metrowy przekop jest już w y 
kopany. Kończą się już roboty 
m ura rsk ie . Caiy strop przeko
pu i jego ściany będą w ym uro
wane. W  bo k  od przekopu g łó w 
nego odgałęzia się szereg po łą 
czeń m iędzy po k ła dam i węgla. 
Z a insta low ano ju ż  rozdzie ln ię  
e lektryczną , dostarczy ona p rą 
du do każdego przodka, do każ
dej m aszyny. Rozdzielnia ta 
jest całkowicie zautomatyzowa
na; obsługu je  ją  ty lk o  jeden 
człow iek.

D ług i, p rze b ity  W kam ien iu  
chodn ik  kończy się nagle. 
W śród potężnych zw a łów  ka 
m ienne j ściany p racu je  6-oso- 
bowa brygadą W ik to ra  S o łtys i
ka i  H e n ryka  Bierasa. G órn icy  
w łącza ją  ładow arkę . W ypchn ię 
te sprężonym  pow ie trzem  je j 
d ług ie  ram ię  zagłębia się w  
stercie odstrzelonego przed 
c h w ilą  kam ien ia  i  na podsta
w io n y  wózek sp ływ a s trum ień  
u robku . Z każdą c h w ilą  m a le 
je  sterta , z każda c h w 'lą  zw ię k 
sza się postęp chodnika.

Już w 1953 r. ruszy 
w ydobycie z nowej 
kopaln i „ W e s o ła “

O bok zabudowań s tare j ko p a l
n i — ko p a ln i m in ion e j epoki,

nastawionej w yłączn ie  na w y 
ciągnięcie ja k  na jw iększych  zy
sków  kosztem  ro b o tn ik a  —  ros
ną zabudow ania now e j, so c ja li
stycznej ko p a ln i „Wesoła“. Już 
w  niedalekiej przyszłości p ie rw 
sze tony węgla z nowej kopalni 
popłyną na powierzchnię.

Jakże w ie lk i postęp da je się 
zaobserwować p rzy  po rów nan iu  
tych  dw óch kopa lń , s tare j i  
now e j. Na „W eso łe j“  nowe w i
dne i  obszerne ha le urządzeń 
pow ie rzchn iow ych  po łysku ją  
świeżością, s tanow ią  w span ia ły  
p rz y k ła d  socja listycznego b u 
dow n ic tw a . C a łkow ic ie  zbudo
w ana je s t ju ż  nowoczesna sor
tow n ia .

Pełną parą  postępu ją rob o ty  
górnicze. W ykonan ie  głównego 
przekopu, który łączy oddalone 
od siebie o 2 k ilo m e try  szyby: 
główny i w entylacyjny —  pla
nowano dopiero na czerw iec ro 
ku bieżącego. Górnicy jednak 
wzmożoną wydajnością w yp rze 
dzili plany i już w  listopadzie u- 
biegłego roku przekop został 
przebity. W yrąbano też p ra w ie  
w szystk ie  g łów ne chodn ik i.

W  ro k u  bieżącym  zm ontow a
no maszynę w yciągow ą, jedną 
z na jw iększych  w  Polsce. W y 
dobycie będzie szło w y łączn ie  
m echanicznie. Nowoczesne w rę- 
bówki i ładowarki, przenośniki 
i elektrowozy uczynią pracę 
górnika lżejszą i bardziej w y 
dajną. Wszystkie maszyny poru
szane będą energią elektryczną. 
W  podziem iach płonąć będą no 
w e la m p y  ja rzen iow e.

R ów nolegle z budową ko p a l
ni szybko postępu ją robo ty  
p rzy  wznoszeniu różnych ob iek
tó w  socja lnych. W. s ie rpn iu  br. 
zostanie oddańv do u ży tk u  „D em  
Młodego G órnika“, ob liczony na 
400 osób. P ow sta je  w ie lka , no
woczesna szkoła. Będą się w  
n ie j kszta łc ić  dzieci g ó rn ikó w  
ko p a ln i „W eso ła“ .

Przywozimy pozdrowienia
od  n a ro d u  k o re a ń s k ie g o  

Pow rót delegacji polskiej z K orei
Delegacja polska, która zawiozła do Korei dary społeczeń

stwa polskiego dla dzieci bohaterskiego narodu koreańskiego 
powróciła 7 bm. do Warszawy.
C złonków  de legacji: przew od

niczącego Zw . Zaw. G ó rn ikó w  
posła M . C zerw ińskiego i  m ło 
dzieżową dzia łaczkę chłopską — 
H . K rzyw d z ia n kę  w ita l i  na lo t 
n isku  Okęcie przedstaw icie le  
Polskiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  i o rg an izac ji m asowych.

Na lo tn is k u  b y l i  obecni przed 
s taw ic ie le  Am basady K o re ań 
sk ie j w  W arszaw ie z sekre ta
rzem  ambasady L i  Sen-en na 
czeie.

P rzem aw ia jąc do zebranych 
poseł C ze rw iń sk i p rzekaza ł po
zdrow ien ia  dla całego narodu 
polskiego od narodu koreań
skiego.

„W id z ie liśm y  płonące lasy,

w id z ie liśm y  m iasta i  w sie  zrów  
nane z z iem ią przez m ord e rcó w  
ang lo -am erykańsk ich  —  m ó w ił 
pos. C ze rw ińsk i. —  A le  te 
okropne, niedające się w  sło
wach opisać zbrodnie barba
rzyńców amerykańskich, nie 
tylko nie złam ały ducha naro
du koreańskiego, lecz jeszcze 
bardziej wzmogły nienawiść do 
wrogów ludzkości — k lik i am e
rykańskich zbrodniarzy w ojen
nych.

18 m aja  p rz y jm o w a ł nas K im  
Ir-sen. W y ra z ił on gorące po
dziękow an ie  za m ora lne  popar
cie, ja k ie  lu d  p o lsk i okazuje je 
go n a ro d o w i i  za d a ry  d la  dzie
c i ko reańsk ich “ .

Serdeczna p rzy ja źń  po łączyła  po lską dziewczynę H. K rz y w 
dziankę z m łodą  Koreanką, k tó ra  w a lczy ła  io oddzia łach p a r ty 
zanckich w  pó łnocne j K o re i, a obecnie zastąp iła  w  p racy  swe
go męża w  C K  Z w . Zaw., k tó ry  został zam ordow any przez na je  
źdźców am erykańskich .

Na zd jęc iu  K rzyw d z ia n ka  ze swą p rz y ja c ió łk ą  w  b ra te rsk im
uścisku.

WI DZI AŁAM. . .
18 dni przebywała na Korei polska delegacja, która prze

kazała narodowi koreańskiemu dary od narodu polskiego. 
Członek tej delegacji, wiceprzewodnicząca Zarządu Woje
wódzkiego ZMP w Krakowie, tow. HALINA KRZYW DZIAN
KA, po przybyciu do Warszawy w dniu 7 bm. na prośbę re
dakcji „Sztandaru Młodych“ pisze poniżej o tym, co widzia
ła w czasie swego pobytu na Korei: o niespotykanym boha
terstwie ludzi koreańskich, o ich niezłomnej wierze w zwy
cięstwo, o okrutnych zbrodniach imperialistów amerykań
skich, o nienawiści, jaką wszyscy Koreańczycy żywią do 
sprawców tych zbrodni.
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W idzia łam ...
To, czego dokona li zb rodn ia 

rze am erykańscy w  K ore i.
Od ro ku  ju ż  pada ją bom by i  

od roku  płoną m iasta, wsie i 
lasy koreańskie.

Dziś ju ż  n ie  m iasta, ale g ru 
zy, n ie  wsie, ale ru in y  rozsypu
ją  się w  proch od raz po raz 
rzucanych bom b am e rykań 
skich... O n i — napastn icy na 
w o ln y  k ra j n ie  wa lczą ty lk o  z 
a rm ią  ludow ą, n ie  niszczą t y l 
ko  ob ie k tó w  w o jskow ych , on i 
bom bardu ją  i s trze la ją  do spo
k o jn ie  pracu jących  lu d z i —  do 
kob ie t, starców  i dzieci.

W idz ia łam  la ta jące nad d ro 
gam i sam oloty, z k tó ry c h  ban
dyc i s trze la li do baw iących się 
dzieci. Po k ilk a  razy  obn iża ły  
się na wysokość k ilk u s e t me
tró w , aby zabić jeszcze jedno 
dziecko, aby zabić m a tkę  z 
dzieckiem  idących po lną drogą, 
oddaloną o 200 km . od l in i i  
fro n tu .

Jakże przerażająco w o ła ją  o 
pomstę tych  zbrodn i — ginące 
i  ranne dzieci, n ie w in n i ludzie, 
k tó rz y  chcą żyć, lasy, k tó re  p ło 
ną bez p rze rw y  od bom b zapa
la jących .

Te, z ło to-czerw one łu n y , o - 
św ie tla jące  nocą szerokie prze
strzenie m ów ią  nam , że zbrod
n ia  am erykańska dosięgła swo
jego szczytu.

10— 15 razy  dziennie p rz y la tu 
ją  sam oloty, by niszczyć reszt
k i gruzów , aby pa lić  i  zabijać.

Twoja rzeczowa
pomaga organizacji w codziennej p racy

Bardzo ciężkie je s t życie lu d z i 
koreańskich . A b y  to  zrozum ieć
—  w ysta rczy  patrzeć na ich  
tw arze , w ychy la jące  się po 
każdym  na locie  ze swoich zie
m ianek, na ich  zaciśnięte gn iew  
ne usta, w z ro k  podn iesiony w  
górę, gdzie przed c h w ilą  w a r
czał samolot, w ys ta rczy  jedno 
słowo —  „A m e ry k a n ie “ .

C i ludzie  b lisko  ro k  czasu 
n ie  m a ją  domu, n ie  m a ją  pod 
dosta tk iem  jedzenia, ub ran ia , 
co parę  m in u t s łucha ją  h u ku  
b lisko  roz ryw a ją cych  się bomb. 
Co dzień żegnają sw o ich  b lis 
k ich , k tó rz y  g iną od k u l am ery
kańskich . C i ludz ie  m a ją  jedno—  
głęboką w ia rę  w  zw ycięstw o—  
w  zw ycięstw o p ra w d y  nad k ła m  
stwem.

W idz ia łam  ru in y  P hen janu—  
m iasta, w  k tó ry m  przed w o jną  
ży ło  400.000 ludz i, w  k tó ry m  
b y ły  p iękne dom y, p a rk i, duże 
fa b ry k i,  uczeln ie i  szpita le. Dziś 
w idać  szk ie le ty  sterczących k o - 
m inó\v, jeden obok drugiego, 
g łębokie do ły  w yż łob ione  przez 
bom by. Spalone drzewa, k tó re  
ju ż  n ig d y  n ie  rozw iną  swych 
z ie lonych liśc i. S iady k iedyś as
fa lto w y c h  — dziś szarych po
dz iu ra w io nych  u lic . W  P hen ja - 
n ie  dzień i  noc p racu ją  ludzie
— ko b ie ty  i  dzieci p rzy  od g ru 
zow aniu, p rzy  n a p ra w ia n iu  dróg 
i  budow ie  swoich dom ów  g łę 
boko w  ziem i.

C i ludz ie  —  i  te  m ałe  dzieci
—  s ie ro ty, k tó ry c h  m a tk i ju ż  
n igd y  n ie  w staną z gruzów , 
zb ie ra ją  resz tk i n ied opa lo rych  
cegieł, drzewa, grom adzą to, by 
w  przyszłości p rzy  budow ie  no
wego piękn ie jszego P hen janu 
w m u row a ć  te resztk i, by  w raz  z 
no w ym  m iastem  postaw ić w ie l
k i  po m n ik  12-tu tys iącom  pole
głych.

Dziś Phen jan ży je  i  ju t ro  bę
dzie ży ł. Żadna siła, żadne

„P rz y jm ijc ie  gorące 
i  b ra te rs k ie  p o z d ro w ie n ia ”

—  Na słowo „Polska“ —  
opowiada tow. K rzyw 
dzianka —  wymówione po 
koreańsku, rozjaśniały się 
twarze napotykanych lu 
dzi —  żołnierzy frontowych, 
którzy często nie m ieli w ię
cej n iż 17 lat, robotników  
z podziemnych fabryk,
chłopów. O tym , że w  
W arszawie będzie metro, że

pod K ra ko w e m  w yra s ta  
N ow a H u ta , że Ż erań  bę
dzie  p ro d u ko w a ł po lsk ie  
samochody, że 6 - le tn i P lan 
re a lizu je m y  zw ycięsko —  
w iedzą ludz ie  koreańscy 1 
cieszą się naszą dum ą i  ra 
dością. Te oto pozdrow ien ia  
b ra te rsk ie , w y ra z y  podzię
kow an ia  śle naród koreań
sk i na rodow i po lsk iem u:

Od w szys tk ich  ty c h  —  k tó rz y  ta k  samo są m łodz i i  chcą 
szczęśliw ie żyć, od tych , k tó rz y  w  im ię  w o lności sw o je j O j
czyzny, w  im ię  p o ko ju  na św iecie  —  bohatersko walczą z im 
pe ria lizm em  am e rykań sk im  —  p rz y jm ijc ie  gorące i  b ra te r
skie pozdrow ien ia .

Serdeczne pozdrow ien ia  śle W am  żo łn ie rz  koreański 
i  o ch o tn ik  c h iń sk i —  ściska Wasze d łon ie , dziewczyna  —  ro 
bo tn ica  fa b ry k i podziem nej, ch łop u p ra w ia ją c y  ry ż  i  m ałe  
biedne dziecko koreańskie, k tó rem u  bandyc i am erykańscy za
b i l i  m atkę, zn iszczyli dom, w y d a r li z jego ust naw et uśm iech  
do życia.

Ludzie, k tó rzy  ży ją  i  będą żnjć, k tó rz y  wa lczą i  zw yciężają  
gorąco dz ięku ją  n a rod ow i po lsk iem u za m a te ria ln ą  i  m ora lną  
pomoc.
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bom by nie  zab iją  narodu, k tó ry  
ta k  ja k  ko reańsk i kocha swoją 
O jczyznę — kocha wolność, k tó 
r y  ta k , ja k  na ród  koreańsk i chce 
żyć. M y li się ten k to  m yś li, że 
na ród  ug ina się pod c ie rp ie 
niem , że c ie rp iący płacze.

— N ie  — naród nie  płacze, 
an i się skarży — ten w ie lk i na
ród jes t n iezw yciężony. Pod ha 
słem „w szys tko  d la  zw yc ię 
stw a“  p racu je  do ostatniego 
tchu  —  z honorem  i dum ą idzie  
naprzód do w o lności i  szczęścia.

W idz ia łam  naród o g łębok im  
pa trio tyzm ie , o w ie lk ie j m iłości 
sw o je j o jczyzny — naród, w  
k tó ry m  płon ie  ogień n ienaw iśc i 
do im p e ria lis tó w , do w szystk ich  
tych , k tó rz y  w  im ię  swoich in 
teresów k lasow ych m ord u ją  i 
niszczą in ne  narody.

B ohate rsk i naród koreański, 
jego a rm ia , ochotn icy chińscy 
—  to  ludzie  oddan i na śm ierć i  
życie spraw ie  poko ju . W ie lka  
s iła  m ora lna , b o jo w y  n ieu s tra 
szony duch, odwaga i  pośw ię

cenie — to  jes t gw aranc ją  zwy
cięstwa.

Ze szczególną m iłością mówią 
on i o Z w iązku  Radzieckim , o 
jego niezwyciężone j, poko jow e j 
potędze. K ażdy koreański pa
tr io ta  gorąco kocha ojczyznę so
c ja lizm u , gorąco kocha to w a rzy 
sza S T A L IN A . G łęboko w  ser
cu noszą on i Jego słowa, że 
„...wojna w Korei może zakoń
czyć się jedynie porażką agre
sorów“. To zdw a ja  ich w ia rę  w  
zw ycięstw o, dodaje pewności i 
s ił w  walce.

O n i —  prości ludzie, na swo
ich ba rkach  niosą zw ycięstw o 
K o re i, on i da ją  w ie lk i w k ła d  
w  u trw a le n ie  poko ju  na św ie
cie.

Pod wodzą ukochanego tow. 
K im  Ir-sena , p rzy  pom ocy 
w szystk ich  uczciw ych lu d z i na 
świecie, p rzy  pom ocy k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j —  bohate r 
ska a rm ia  koreańska w raz  z o - 
ch o tn ika m i c h iń s k im i zwycięży.

Przed dwoma dniami
zamieściliśmy w  „Sztanda
rze Młodych“ list Zarządu 
Głównego do wszystkich 
członków Związku Młodzie 
ży Polskiej. List dotyczy 
biędów I wypaczeń, jak ie  
zdarzają się w pracy Z M P -  
owskich organizacji. Za
rząd Główny zwraca się w  
nim do wszystkich człon
ków Z M P  o pomoc w  prze
zwyciężaniu tych błędów.

Przeczytajcie ten list u- 
ważnie, przemyślcie go i 
omówcie dokładnie na ze
braniu kola ZM P. Zaw iera  
on bowiem wskazania Za
rządu Głównego Z M P  dla  
dalszej pracy każdej Z M P -  
owskiej organizacji, każ
dego aktyw isty i szerego
wego członka naszego 
Związku.

Zarząd Główny nie tylko  
napiętnował w swym liście 
wyczyny, jakich dopuściła 
się w czasie skupu zboża w  
powiecie gryfickim  bryga
da ZM P-ow ska, na czele 
której stał przewodniczący 
Zarządu Powiatowego, M a j 
cherek — wyczyny przyno
szące szkodę budownictwu  
socjalizmu w naszym kra
ju. Nie tylko stwierdził, że 
sposoby postępowania M a j
cherka i jego grupy riie 
m iały nic wspólnego z zasa
dami działania naszej or
ganizacji, są je j obce i wro 
gie. Zarząd Główny w  
swym liście odsłonił źródła, 
z których zrodziły się prze 
stępstwa grupy gryfickiej, 
ujaw nił błędy, które dopro
wadziły do powstania tego 
ropiejącego wrzodu na 
zdrowym organizmie nasze
go Związku. Wskazał on 
również, jak  należy z tym i 
błędami walczyć.

„W iele organizacji Z M P -  
owskich — czytamy w l i 
ście —  popełnia w  swojej

pracy błędy, które mogą 
doprowadzić do podobnych 
przestępstw, jeśli błędy te 
w  porę nie zostaną usunię
te.“ Nad tym i błędami, po
pełnianymi w  codziennej 
pracy, a ujawnionym i w  l i 
ście Zarządu Głównego, 
musi się głęboko zastano
wić każda ZM P-ow ska or
ganizacja. Każdy członek 
Z M P  powinien pomóc w y 
kryć błędy w  pracy swego 
koła i zarządu. N ie może 
on również przejść obojęt
nie wobec błędów popeł
nianych przez jakąko lw iek  
instancję organizacyjną. Po 
winien je  śmiało krytyko 
wać i dołożyć wszystkich 
sił, by zostały one ja k  n a j
szybciej i gruntownie, z ko
rzeniami usunięte.

Odważne ujawnianie b łę
dów cudzych i swoich, 
śmiała krytyka i samokry
tyka —■ to jedyna droga do 
polepszania pracy, do coraz 
skuteczniejszego w ykony
wania zadań, jak ie przed 
organizacją ZM P-ow ską  
postawiła Partia . To w  na
szej walce niezawodny o- 
ręż, którym  —  jak  uczy 
Partia  — trzeba się posłu
giwać codziennie.

Przestępstwa grupy M a j
cherka mogły się zrodzić 
m. in. dlatego, że w  Zarzą
dzie Powiatowym w  G ry fi
cach wszelkimi sposobami 
tłumiono krytykę, a tych, 
którzy „ośmielali się“ k ry 
tykować Zarząd, nazywano 
wrogami. Na tym przykła
dzie widzimy, jak  schodzą 
na manowce i w  rezultacie 
szkodzą naszej sprawie ta 
kie organizacje i tacy lu 
dzie, którzy m ają zly, w ro
gi stosunek do kry tyk i i sa
m okrytyki.

A przecież wypadki tłu 
mienia k ry ty k i zdarzają się 
w  pracy organizacji Z M P -

owskich, niestety, często. 
Przypom nijm y sobie np. 
ile to razy spotykają się z 
prześladowaniem korespon
denci, którzy przysyłają do 
gazet skargi i krytyczne u- 
wagi. Ile  razy grozi się im 
nawet usunięciem z orga
nizacji lub z pracy, zmusza 
do odwoływania skarg itp. 
Są to objawy szkodliwe, 
obce zasadom pracy naszej 
organizacji i trzeba je z ca
łą bezwzględnością tępić.

Sądzą niektórzy, że tylko  
nadrzędna instancja ma 
prawo kontrolować i k ry 
tykować. Jest to pogląd nie 
słuszny. Kontrola i krytyka  
musi iść w  naszej organi
zacji zarówno od kierow ni
czych ogniw do mas człon
kowskich, ja k  i naodwrót. 
Zarząd kola ma prawo i 
obowiązek kontrolować pra 
cę poszczególnych człon
ków i krytykować ich, jeśli 
źie pracują, ale i każdy 
członek organizacji ma pra 
wo i obowiązek krytyko 
wać każdy zarząd, jeśli mu 
się coś w  jego pracy nie 
podoba, jeśli uważa on, że 
zarząd popełnia błędy. K a 
żda organizacja ma prawo 
i obowiązek żądać od kie
rownictwa sprawozdań z 
jego pracy. Jest to prawo 
zagwarantowane przez sta
tut naszej organizacji.

List Zarządu Głównego 
podkreśla w ielkie znacze
nie, jak ie ma dla polepsza
nia pracy naszego Związku  
krytyka ze strony młodzie
ży niezorganizowanej, któ
re j trzeba sie uważnie 
przysłuchiwać.

Towarzysz Stalin mówił 
do Komsomolców na V I I I  
Zjeździe W LK S M : „Mówi 
się o krytyce od góry... 
Wszystko to jest oczywi
ście dobre. A le nie jest to 
bynajm niej wystarczające.

Co więcej, nie to jest teraz 
najważniejsze. N a jw a ż n ie j
sze jest teraz to, by wznieść 
jak  najszerszą fa lę  krytyki 
od dołu przeciwko biuro
kratyzm owi w ogóle, prze
ciwko brakom w  naszej 
działalności __ w  szczegól
ności. Jedynie przez orga
nizowanie podwójnego na
cisku —  i od góry, i od do
łu, jedynie przez przeno
szenie środka ciężkości na 
krytykę od dołu —  można 
będzie liczyć na skuteczną 
walkę i wykorzenienie biu
rokratyzm u.“

Tym i wskazaniami Tow. 
Stalina powinny się kiero
wać w swej pracy wszyst
kie organizacje Z M P -o w - 
skie. Związek nasz walczy 
i pracuje dla dobra mło
dzieży polskiej, jest je j 
przywódcą i wychowawcą. 
M usimy więc stale spraw
dzać, czy to, co robimy, jest 
pożyteczne dla młodzieży, 
czy pomaga je j w  życiu, w  
pracy, w  rozwoju. Musimy 
przysłuchiwać się, co m ło
dzież mówi o naszej pracy, 
jak  ją  ocenia. Związek M ło  
dzieży Polskiej reprezentu
je pragnienia i dążenia naj 
szerszych mas młodzieży 
polskiej. I  dlatego młodzież 
ma prawo i powinna znać 
naszą pracę i oceniać ją,

„Błędem byłoby sądzić, że 
doświadczenie budownic
tw a m ają jedynie kierow 
nicy“ — mówił Tow. Stalin  

wskazywał, że trzeba czer
pać nieustannie z bogatego 
doświadczenia najszerszych 
mas.

Codzienna, oddolna k ry 
tyka i kontrola chroni or
ganizacje ZM P-ow skie od 
wielu błędów. Dlatego trze
ba z niej wyciągać wnioski 
i stale do niej zachęcać.

Spotykamy się u niektó
rych członków naszej orga

nizacji z niechęcią do w y
powiadania krytycznych u- 
wag. M yślą sobie oni: po 
co mani krytykować i na
rażać się, być może, na nie
przyjemności, wolę sie
dzieć cicho, niech inni to 
za mnie robią. Jest to po
stawa najzupełniej fałszy
wa. B rak takim  ludziom  
śmiałości i odwagi, która  
powinna cechować Z M P -  
owca. N ie rozumieją oni, że 
na w ynik i pracy naszej or
ganizacji składa się praca 
wszystkich je j członków, że 
w polepszaniu te j pracy po
winien więc brać czynny 
udział każdy ZM P-ow iec  
— to jego prawo i obowią
zek.

Dokładne omówienie i 
przemyślenie przez wszyst
kich członków Z M P  listu 
Zarządu Głównego powin
no przyczynić się do w ywo
łania w całej organizacji 
atmosfery szczerej, poży
tecznej, bojowej, nieprze
jednanej k ry tyk i i samo
krytyki. List ten powinien 
pobudzić do jeszcze żyw 
szej działalności korespon
dentów, zachęcić każdego 
chłopca i dziewczynę do 
śmielszego wypowiadania 
się, zwracania się do na
szej organizacji — zarzą
dów ZM P , Centralnego Są
du Z M F -'w sk ieg o  i do ga
zet z wszelkimi skargami, 
zażaleniami i krytycznym i 
uwagami.

W ytworzenie atmosfery 
nieprzejednania wobec błę
dów i braków sprawi, że 
Związek nasz będzie pra
cował coraz lepiej, że coraz 
bardziej będzie zasługiwał 
na miano pomocnika Pol
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w walce o P l'n  
6-letni, o szczęście i {Iobro- 
byt ludzi pracy, o socja
lizm.

Szykany wobec MS „Batory“
dow odem  a n ty p o ls k ie j p o lity k i U S A

Nota rządu polskiego do rządu Stanów Zjednoczonych
w  odpowiedzi na notę Rządu Polskiego z dnia 18 kw ietn ia br. w  sprawie kursowania M /S  

„Batory“ do Nowego Jorku, Ambasada Stanów Zjednoczonych w  Warszawie złożyła w M in i
sterstwie Spraw Zagranicznych, w  dniu 11 m aja br. notę, w  której Rząd USA  usiłował za po
mocą w ykrętnych i bezpodstawnych argumentów, zrzucić z siebie odpowiedzialność za akcję 
dyskryminacyjną skierowaną przeciwko „Batoremu“.

6 bm. Rząd Polski udzielił odpowiedzi, która m.in. stwierdza:
Rząd S tanów  Z jednoczonych dz ił, że M /S  „Batory“ jest n ie

pożądany w  porcie nowojorskim.chc ia łby  s tw orzyć pozory, że n ie  
ponosi odpow iedzia lności za bez
p raw ną akc ję  Zarządu M iasta  

|  N ow y J o rk . U s iłu je  on ponow 
nie przeprow adzić sztuczny roz
dz ia ł pom iędzy decyz jam i w ładz 
federa lnych  a dyspozycjam i 
w ładz m ie jscow ych, k tó re  poz
b a w iły  M /S  „B a to ry “  m ożliw oś
ci zaw ija n ia  do p o rtu  N o w y  Jo rk .

; Za pomocą tak iego sztucznego 
podzia łu  Rząd S tanów  Z jedno
czonych u s iłu je  s tw orzyć pozo
ry , ja ko b y  podjęcie jednoczes
ne j a k c ji d y s k ry m in a c y jn e j prze 
c iw ko  po lsk iem u s ta tkow i przez 
w ładze federa lne i  przez w ładze 
m ie jscow e by ło  p rzypadkow ym  
zbieg iem  okoliczności.

Rząd Polski nie może przyjąć 
do wiadomości tego rodzaju a r
gumentacji i podtrzymuje w ca
łe j pełni swoje stanowisko o od
powiedzialności Rządu federal
nego za akty Zarządu Miasta 
Nowy Jork, skoro w stosunkach 
międzynarodowych reprezentu
je  on tę władzę iokalną.

Nota w  dalszym  ciągu stara 
się udow odn ić— czytam y da le j w  
odpow iedzi Rządu Polskiego — 
że sta tek n ie  został pozbaw io
n y  praw a zaw ija n ia  do p o rtu  
now ojorskiego.

Już w  nocie sw o je j z 16 k w ie 
tn ia  Rząd P o lsk i wskazał na o - 
św iadczenie p. Cavanagh, K o 
m isarza M a ry n a rk i i  L o tn ic tw a , 
k tó ry  ja ko  rzecznik Zarządu M ia  
sta N ow y J o rk  w yraźn ie  s tw ie r-

mm

Zresztą sam fak t dyskrym ina
cji bandery polskiej, któremu  
nota Rządu Stanów Zjednoczo
nych nie usiłuje nawet zaprze
czyć — stanowi oczywiste po
gwałcenie zasad wolności żeglu
gi uznanych przez prawo m ię
dzynarodowe.

O drzuciw szy bezpodstawnie 
odpow iedzia lność za a k ty  Za
rządu M iasta  N ow y Jo rk , Rząd 
S tanów  Z jednoczonych — czy
ta m y  — p rz y jm u je  je dn ak  na 
siebie pe łną odpow iedzia lność 
za a k ty  dysk rym inacy jne , stoso
wane przez w ładze federalne 
wobec s ta tku  „B a to ry “  w  ciągu 
osta tn ich la t. A k ty  te u s iłu je  on 
za kw a lifiko w a ć  ja ko  „kon iecz
ne i  rozsądne środk i ostrożno
ści“ . k tó rych  rzekom o żadna 
norm a praw a m iędzynarodow e
go nie  zakazuje.

Po zaznajom ieniu się z lis tą  
szykan, ja k im  poddawany by ł 
M /S  „B a to ry “  od dłuższego 
czasu, tru d n o  zrozum ieć, k tó ry  
z tych  dwóch p rz y m io tn ik ó w  — 
„rozsądny“  czy „kon ie czny“  — 
m óg łby być zastosowany do za
kazu zejścia na ląd załogi, za
kazu w ejścia  na sta tek Konsula, 
w ie logodzinnych p rzesłuch iw ać 
pasażerów i załogi, czy też prze
trząsania pomieszczeń s ta tku  w 
poszukiw an iu  w y im ag inow ane j 
bom by atorftowej.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
n ie  może chyba tw ie rdz ić , że

m etody, stosowane wobec M /S  
„B a to ry “ , p ra k tyko w a ne  b y ły  
wobec w szystk ich  sta tków , zaw i
ja ją cych  do po rtów  am erykań
skich.

U n ika n ie  is to ty  zagadnienia i  
ja w ne  nieudane p róby uspra
w ie d liw ia n ia  ja sk ra w ych  dy 
s k ry m in a c ji, stosowanych przez 
Rząd Stanów  Z jednoczonych, 
świadczą do b itn ie  o słuszności 
w n iosku  Rządu Polskiego, że 
c..ła akc ja  p rzeciw ko M /S  „B a 
to ry "  by ła  w yrazem  a n ty p o l
s k ie j p o lity k i prow adzonej przez 
Rząd Stanów Z jednoczonych. 
P o lity k a  ta jes t organ iczn ie  
zw iązana z całokszta łtem  dz ia
ła lności Rządu Stanów Z jedno
czonych, godzącej uporczyw ie w  
podstaw y poko ju  i  m iędzynaro
dow e j współpracy.

W  te j sy tu a c ji Rząd St. Z jedn. 
u s iłu je  obecnie s tw orzyć pozo
ry , że nie ponosi odpow iedzia l
ności za konsekwencje, w y n ik a 
jące z jego akc ji. Rząd P o lsk i 
n ie  może żadnego z argum en
tó w  noty uznać za słusznv. Rząd 
Polski pod trzym u je  sw ó j p ro 
test w yrażony w  nocie z 18 kw ie  
tn ia  i czyni Rząd Stanów Z je d 
noczonych w pe łn i odpow ie
dz ia lnym  za to działanie, w ro 
gie m iędzynarodow ej w spó łp ra 
cy poko jow e j, ja k  rów nież za 
w szelk ie szkody i s tra ty , k tó re  
stąd dla  Państwa Polskiego i 
L in i i  Żeglugow ej ju ż  w y n ik ły  i 
jeszcze w przyszłości w yn ikną ć  
mogą.



CZESŁAW ZIELINSKI
W icedyrek to r kop a ln i „W ieczo rek“

Uczcie się, uczcie
W  dn iu  1 M aja dzieci szko ły  podstaw ow e j w  Kaczanow ie  

przesła ły  za pośredn ic tw em  „S z tandaru  M ło dych “  swoje  
pozdrow ien ia  p rzodu jącem u g ó rn ik o w i i  rac jon a liza to ro w i, 
Czesławow i Z ie liń sk ie m u , obecnemu w ic e d y re k to ro w i kop a l
n i „W ieczo rek“ .

W  odpow iedzi na serdeczne pozdrow ien ia  dzieci z Kacza-
nowa  —  Czesław Z ie liń s k i p rz y s ła ł lis t do re d a k c ji „S z tan 
da ru  M ło dych “ , w  k tó ry m  czytam y:

„K ochane i D ro g ie  Dzieci!
Z  p ra w d z iw y m  wzruszeniem  

czyta łem  Wasze p rzem iłe  lis ty , 
sk ie row ane do nstzie na adres 
„S ztandaru  M ło d y c h ". Cieszę 
aię bardzo, że in te re s u je  Was 
m oje życie i praca. Pragnę 
Was zapewnić, że n ie ’ by ło  ono 
lekk ie . M o je  dz iec ińs tw o  nie 
by ło  ta k  szczęśliwe jż k  W a
sze. U s tró j kapita lis tycz. ny, za 
czasów którego się u ro d  ziłem, 
n ie  dbał o dzieci ro b o tn i1 ków. 
N ie  m ogłe... się uczyć, ja k  W y 
teraz. O jc iec m ó j z powvodu 
b ra ku  pracy m usia ł w y ję c i ać 
z k ra ju  i  udać się na p o n ie 
w ie rk ę  do F ra n c ji w  p o s z u k i
w a n iu  chleba... M iałem  wtedy 
sześć lat i już wiedziałem et» 
ta głód i  nędza. M ając la t 
trzynaście, zacząłem pracow ać 
jako pom ocnik gó rn ika  w  k o 
pa ln i, nosiłem  codziennie na, 
plecach m a te ria ł w ybuchow y' 
(do kruszen ia  węgla), k tóry  
w a ży ł 30 k ilog ra m ów . Szkół

w ieczorow ych n ie  było. a nau- 
’■ w innych  drogo kosztowa
ła. Całą sw oją m łodość prze
pracow ałem  we francusk ich  
kopaln iach. M ó j pot i  m oja 
k re w  w s ią k ły  w  podziemne 
p o k ła dy  ko p a ln i w  W ilem an i 
Eskarpe l w  pó łnocne j F ra n c ji.

Z  mojej pracy i z mojej mę
ki żyli i tuczyli się francuscy 
kapitaliści, burżuje i obszarni
cy. Oni korzystali z owoców 
mojego trudu, a robotnicy i 
cały naród żył w  nędzy.

Pamiętajcie o tym, drogie 
dzieci, że to, czym jestem teraz, 
zawdzięczam naszemu ustrojo
w i, naszej Ojczyźnie, naszej 
Polsce Ludowej. Ona zrobiła 
ze mnie człowieka, Ona odkry
ła >we mnie wszystkie moje 
zdo!i .oś— twórcze, dla N iej 
zrobiłem te wszystkie ulepsze
nia i  racjonalizatorstwa, dla 
N iej {przekraczałem normy, dla 
Niej więcej dawałem węgla,

ażeby d y ir 'iy  kominy naszych 
fabryk, aby pędziły po szy
nach pociągi z cegłą i wapnem  
do Nowej Huty, aby w  na
szych domach i szkołach było 
ciepło i  przyjemnie. R obiłem  
to dlatego, że kocham  Polskę 
Ludow ą. Jest ona m o im  do
mem, k tó ry  bu du ję  razem z 
in n y m i obyw a te lam i dla n ich 
i  d la  siebie.

G dy zacząłem w ydobyw ać na 
ko p a ln i „M akoszow y“  p ie rw 
sze ton y  węgla —  n ie  m ia łem  
jeszcze ca łkow ic ie  dobrych 
w a ru n k ó w  bytow ych , ale ko 
chałem  swą Ludow ą O jczyznę 
m iłością , k tó ra  każe cz łow ie
k o w i dać O jczyźnie ja k  n a j
w ięce j z siebie. D la  n ie j, d la  
naszej O jczyzny w a rto  praco
w ać i  żyć. W arto się uczyć, 
trzeba się uczyć —  gdyż w ie 
dza wykorzystywana dla do
bra ludzkości, to jest najlepszy 
w kład w  naszą w alkę o pokój 
i szczęścia dla wszystkich lu 
dzi pracy. Uczcie się, drogie 
dzieci, uczcie się ja k  najlepiej. 
Gdybym byi na Waszym m ie j
scu i m iał teraz tyle la t ile 
W y i  mógł się uczyć tak jak  
W y —  uczyłbym się na 800 
procent, na 1000 procent, na 
celująco, na same najlepsze

stopnie. Jaka szkoda, że m am  
ju ż  trzydzieśc i lat... ale ja  też 
się uczę —  w  wolnych chw i
lach od pracy uczę się mate
m atyki i geometrii, polepszam 
swoją znajomość języka pol
skiego, sięgając do skarbów  
naszej k u ltu ry .

Serdecznie dz ięku ję  —  M a
r i i  M acie jew sk ie j za m iły  i  
szczery liśc ik . D z ięku ję  ró w 
nież K ry s ty n ie  Z ię tków n ie , 
E dw ard ow i Siewce, Januszow i 
B ie raczykow i, Bożenie W ró 
b lew sk ie j, H a lin ie  M atusza- 
ków nie , E dw ard ow i J a w o r
skiem u, K ry s ty n ie  Jędrzejcza- 
ków nie , B ogum ile  Sobkow ia- 
ków nie , Joannie Szczepania- 
ków nie , ja k  w szys tk im  dzie
ciom  z klas V  i  V I  Szkoły  
Podstaw ow ej w  Kaczanow ie  
oraz gronu nauczycie lskiem u  
te j szkoły za m iłą  i  p raw dz iw ą  
niespodziankę, ja ką  s p ra w ili 
m i sw o im i lis ta m i. P rzesyłam  
serdeczne pozdrow ien ia  i  ży 
czę owocnej p racy nad w y 
chowaniem  m łodego pokolen ia  
przodow n ików  p racy  i  nauk i. 
Droga przed n im i s to i o tw o 
rem !

„Czarodziej sadóin”
W  roku bieżącym m ija  16 

la t od śmierci Iw a n a  M iczu ri
na, wielkiego „czarodzieja sa 
dó w ", którego osiągnięcia nan 
kowe posiadają epokowe zna
czenie dla całej ludzkości.

W  ca rsk ie j R os ji n ie z w y k łe j 
, uzdo ln ien ia  M iczu rin a  n ie  m o \ 

g ły  być na leżyc ie  rozw in ię te . \  
D op ie ro  W ie lk a  R ew oluc ja  
P aźdz ie rn ikow a i  opieka P a r
t i i  bo lszew ick ie j sp ra w iły , iż 
teo ria  M ic z u rin a  stała się w ia  
sńością narodu, nauką  socja
lis tycznego ro ln ic tw a . B io lo 
gia  m iczu rk iow ska  m ogła roz 
w inąć  się rów n ie ż  je d y n ie  
dz ię k i w y trw a łe j pom ocy i 
stałem u za in teresow aniu w ie l
k iego S ta lina . M ic z u r in  pam ię
ta ł zawsze o te j życzliwości, 
k tó rą  otaczała go P a rt ia  1 
rząd  radzieck i. M a ją c  osiem 
dzies ią t la ł p isał on do to w a 
rzysza S ta lina :

„W am , ja ko  przewodniko
w i. drogiem u wodzowi mas 
p racu jących, k tó re  budują no 
w y  św ia t —  św ia t radosne j 
pracy, składam  cały m ój 
sześćdziesięcioletni dorobek w 
dowód wdzięczności, oddania 
i  m iłośc i“ .

N a jw ażn ie jszą zasługą M i
czurina , tw ó rc y  radz ieck ie j a - 
g rob io log ii, jes t obalenie fa ł
szywych założeń tzw . „gene
ty k i fo rm a ln e j“ , b u rżua zy jno - 
ideą lis tyczne j na uk i, k tó ra  za 
k łada  is tn ien ie  w  organizm ach 
n iew id z ia ln ych  genów, zupeł
n ie  niezależnych od otoczenia, 
a m ających rzekom o w a ru n 
kow ać kszta łt, w ie lkość i  ce
chy danego osobnika. T w ó r
ca te j te o rii W eism an tw ie r 
dz ił, że „substanc ja  dziedzicz
na “  je s t n ieśm ie rte lna  i  nie

ma m ożności ro z w ija n ia  się, 
zm ien ian ia , przekszta łcan ia  
pod w p ły w e m  żywego orga
n izm u  i  w a ru n k ó w  życia. 
M n ich  M ende l p o pa rł W eis- 
m ana i  p rze p ro w ad z ił sze
reg dośw iadczeń nad dz iedz i
czeniem cech u grochu, z k tó  
rych  następnie s fo rm u ło w a ł 
„p ra w a  grochow e“  —  ja k  je  
iro n iczn ie  nazw a ł M iczu rin .

. D ośw iadczeniam i sw ym i w y  
kaza ł M iczu rin , że można po
przez oddziaływanie na po
szczególne organizmy kiero
wać ich rozwojem w  pożąda
nym kierunku; określił rolę i 
znaczenie w arunków  środowi
ska zewnętrznego w  procesie

rozwoju organizmu. M iczu rin  
ko n tyn u o w a ł w  ten sposób i 
ro z w ija ł teo rie  przodu jących 
uczonych rosy jsk ich  —  Doku- 
czajewa i  Tim iriazewa.

Dośw iadczeniam i sw ym i do 
w ió d ł M iczu rin , że kszta łtow ać 
rozw ó j organ izm u roślinnego 
w  now ych  w arunkach  zew
nę trznych  można w e wczes
nych stad iach rozw o ju  ro ś li
ny. Np. M ic z u r in  zaszczepił na 
s tare j gruszy m łodz iu tką , jed  
noroczną siewkę ja b ło n i, zw a
ne j anto-nówką. Po k ilk u  la 
tach na gałęzi te j p o ja w iły  się 
ja b łka , lecz m ia ły  one w y ra ź 
n y  ksz ta łt gruszki. A  zatem 
w  n o w ym  owocu nastąp iło  ze
spolenie się cech ja b ło n i i g ru
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Fredzio' K s ią żn ick i jest 
człow iek iem  z „zasadam i“ . 
Do jedne j z w ie lu  jego n ie 
z łom nych zasad należy: 
„n ie  pożyczać , -zna jom ym  
książek“ . D z ięk i stosowa
n iu  te j m aksym y posiada 
dziś p iękn y  księgozbiór, 
k tó ry  jest jego dumą.

N iedawno u F redzia  b y 
ło w ie le  osób. M us ia ł p rzy  
te j okaz ji odeprzeć fo rm a l
ny  szturm  na b ib lio tekę .

— Pożycz m i koniecznie  
„Ja k  ha rtow a ła  się stat?" 
O strowskiego  — p ro s ił H e
nio.

— Nie pożyczam. To p ięk  
na książka. A  ponadto nie 
droga. K u p  ją  sobie!

— Masz rac ję  — pow ie 
dzia ł Henio.

Pani Kozłow ska ju ż  w y 
ciągała rękę po „B u rzę " E- 
renburga, gdy Fredzio ła 
godnie c h w yc ił ją  za rącz
kę i pow iedz ia ł:

— Nie trzeba, n ie  trze 
ba... szanowna pan i dosta
nie  w  w ypożycza ln i. Ta  
książka bardzo m i się po
doba i pragnę obydw a tom y  
przeczytać raz jeszcze.

Pani Kozłow ska lekko  
sie nadąsala, jednak cofnę
ła rękę.

Zona Fredzia spogłądała 
z dum a na męża.

— Oto cz łow iek z zasada
m i!

Fredzio odm ów ił pożyczę 
n i a książek A nny Seghers, 
Dreisera, Dygata, M in k ie 
wicza, Kraszewskiego.

G dy wreszcie p ra w ie  
wszyscy goście rozeszli się, 
do szafy b ib lio teczne j pod
szedł pro fesor Z a liw s k i. 
W yciągną ł z p ó łk i „W iosnę  
nad O drą“  i  pow iedz ia ł:

—  Czy może pan m i to  
pożyczyć?

Zona Fredzia spo jrza ła  z 
dum ą na męża.

A le  F redzio  nagle zb lad ł 
i  w y ją k a ł.

A leż, proszę bardzo, p ro 
fesorze...

G dy pro fesor opuścił 
m ieszkanie Fredziów , żo
na męża z „zasadam i“  w y -  
buchnęla.

— Jakżeś m óg ł złamać 
swe zasady, pożyczasz 
książki... chcesz się poże
gnać ze sw ym  księgozbio
rem .

— Niestety  —  pow iedz ia ł 
Fredzio  — nie m ogłem  od
m ów ić  m u te j pożyczki.

— Dlaczego?
—  Bo to by ła  w łaśnie  

książka, k tó rą  sam przed  
pó ł rok iem  pożyczyłem  od 
pro fesora Zaliw skiego.

GROT
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szy; n ie  og lądając się na dz ia
ła n ie  u ro jo nych  genów, M i
czu rin  sam p o k ie row a ł roz
w o jem  ja b ło n i, tw orząc je j no 
w ą odm ianę —  Renetę B e r- 
gam otową.

W  in n y m  w ypadku  M iczu 
r in  zaszczepił smaczną i szla
chetną odm ianę ja b ło n i, ale 
bardzo w ra ż liw ą  na m róz 
B e lfle r  Ż ó łty , na s tare j m ro - 
zoodpornej, d z ik ie j ja b ło n i ś li 
wolistm ej. Po k ilk u  la tach po
dobnych krzyżów ek, stare 
drzew o przekazało m łode j od
m ian ie  swą cechę z im noodpor 
ności. Owoce d a ją  się odtąd 
p rze trzym yw ać naw e t do po
ło w y  stycznia. Ta nowa od
m iana  —  B e lfle r  K ita jk a , szyb 
ko rozprzestrzen iła  się i p rzy 
ję ła  na da lek ie j m roźne j pó ł
nocy Z w ią zku  Radzieckiego; 
w śród  śniegów S ybe rii w i
dz im y  dziś wspaniałe, k w itn ą 
ce późną jes ien ią  sady ow o
cowe.
. W  czasie swej przeszło sześć 
dz ies ięc io le tn ie j p racy tw ó r 
czej, M ic z u rin  o trzym a ł po
nad 300 nowych gatunków i 
odmian .jabłoni, grusz, śliw. 
wiśni, czereśni, agrestu, porze 
czek, jeżyn, malin i w inoro
śli, stwarzając tym samym po 
ważną podstawę do socjalis
tycznej przebudowy gospodar 
ki rolnej. Z nako m ity  glebo
znawca, akadem ik Wiliams, 
ta k  ocenił dzia ła lność tw ó rcy  
m a te ria lis łyczn e j n a u k i o k ie 
row an iu  życiem  roś lin :

„Miczurin należy do szczęś
liwych działaczy. On to w ła 

śnie rozszerzył ram y geogra
ficznego zasięgu uprawy drzew  
owocowych, on wskazał i na
uczył, ja k  można przekształ
cać rośliny, przetwarzać je  
zgodnie z naszymi potrzebami 
—  zrobił to wszystko on, w iei 
ki reform ator roślin... w yn i
ki jego pracy przetrwają w ie
ki, przerosną w iele pokoleń, 
będą przez długi czas kw itną
ce i płodne. Szczęście jego ży
cia, owocnego w  twórcze o -  
siągnięcia —  to dzieło W ie l
kiej Rewolucji Proletariac
kiej, władzy radzieckiej oraz 
Lenina' i  Stalina“.

O M iczu rin ie  p isa ł uczeń i 
n a jw y b itn ie js z y  k o n tyn u a to r 
jego dzie ła  —  akadem ik T. 
Łysonko.

„Swym i pracami rozwinął M i 
czurin materialistyczną treść 
darwinizmu. Otóż dlatego w ła  
śnie dia hodowcy roślin być 
darwinistą znaczy bezwzględ
nie to sama, co być miczuri- 
nowcem. M iczurin na wielu  
przykładach, wziętych z w ła 
snych doświadczeń wykazał, 
że rozwój indyw idualny orga
nizmu polega na zmianach 
właściwości dziedzicznych. Do 
wiódł on niezbicie, że skiero
wując umiejętnie w  określoną 
stronę rozwój indywidualny  
organizmu, możemy tym  sa
mym kierować ewolucją“.

Po śm ierc i M iczu rina , jego 
prace prow adzi T. Łysenko. 
Osiągnięcia i p rob lem y roz
w iązane przez Łysenkę w yw o 
la ły  o ib  rzym ie  zainteresowa
nie w  św iecie naukow ym  ca
łego św iata, w yka za ły  one ży 
wotność i siłę m iczu rin o w - 

. sk ie j b io log ii.

„Z w yc ię ży ła  nauka M iczu 
r in a  —  pow iedzia ł uczony ra 
dziecki G luszezenko —-  od rzu 
c iła  ona w p ły w  systemu re a k 
cy jn ych  poglądów na rozw ó j 
organ ’ zmów. P iękne osiągnię
cia Uzl.riejsze i prom ienna 
przyszłość należy do m łode j, 
postępowej te o rii m iczu rinow  
s k ie j“ .

M iczu rin  m a rzy ł o tym , by 
K ra j Rad zam ienić w  n a jp ię k 
n ie jszy, k w itn ą c y  sad. M arze
nia jego rea lizu je  s ta lino w sk i 
p lan przeobrażenia przyrody. 
Nad rea lizac ją  jego w ie lk ie j 
na uk i p racu ją  dziś setki in 
s ty tu tó w  naukow ych  ZSRR; 
w c ie la ją  w  życie gospodarze 
kw itnących , radz ieck ich  k o ł
chozów. Kochać p iękno p rzy 
rody, poznawać ją  i  zm ieniać 
—- uczy się od M iczu rina  m ło 
dzież radziecka w  kó łkach  m ło 
dych m iczurinow ców .

N auka M iczu rin a  wyszła 
da leko poza granice K ra ju  
Rad —  ożyw ia dziś pracę la 
b o ra to rió w  na jw yb itn ie jszych  
uczonych w  k ra ja ch  dem okra 
c ji ludow e j, użyźnia p lony 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , u - 
czy uporczyw ych doświadczeń 
m łodzież, k tó ra  na w zór m ło 
dzieży radz ieck ie j o rgan izu je  
k ó łk a  m łodych m ic z u rin o w 
ców.

N auka M iczu rin a  i jego 
w ie lk iego  kon tynua to ra  T. Ł y  
senki sta je  się dziś drogo
wskazem  badań także po l
skich uczonych, upowszechnia 
się w śród ch łopów  i m łodzie
ży po lsk ie j.

Nauka M iczurina zwycięży
ła — bo służy ludowi pracu
jącemu, zwiększa plony i ob
fitość zbiorów, dodaje w iary  
w twórcze możliwości czlowie 
ka i owocność jego pracy.

LE C H  B Ł A S Z C Z Y N S K I

Z araza  h it le ry z m u

W  ub ieg łym  m iesiącu faszyści, p rosperu jący w  k ra jach  „zachodn ie j dem okrac ji“ , skorzys ta li z 
uprze jm ości w ładz szwedzkich i  u rz ą d z ili m iędzynarodow y z lo t faszystow ski w  szwedzkim  m ie
ście M alino.

W  czyje uczucia?
Rząd francuski nie ze

zwolił na wyświetlanie we 
Francji film u chińskiego 
„Wyzwolone Chiny“. W  spe 
cjalnym oświadczeniu rząd 
francuski motywuje swą 
decyzję tym, że film  ten 
mógłby „godzić w uczucia 
narodowe Francuzów“.

A to ciekawe! Zapewne 
rząd francuski, podejmując 
decyzję, m iał na myśli „u- 
czucia narodowe“ panów  
Mocha, czy de Gaulle‘a.

A może dlatego, że „W y
zwolone Chiny“ zbyt mocno 
przypominają bolesne cięgi, 
jak ie otrzym ują im peria li
ści francuscy w  V ietna- 
mie?..

(KK )

Ppłk. LEON STERNIK

Rozpoczęte przed kilkom a  
tygo dn iam i zapisy do Szkół O - 
f ice rsk ich  w zb u d z iły  duże za
in te resow an ie  w śród m łodzie
ży. Przez organizacje społe
czne i bezpośrednio do W o j
skowych Komend Rejonowych 
n a p ływ a ją  liczne zgłoszenia 
kandydatów. Z aro iło  się w  
W K R -ach  od m łodych  u- 
śm ieehnię tych tw a rzy . T u  szu
ka ją  p rzysz li o fice row ie , dziś 
jeszcze w  roboczych ubran iach , 
odpow iedzi na w ie le  n ieroz
s trzygn ię tych  py ta ń  i  w ą tp li
wości. K om uś b ra k  k i lk u  m ie 
sięcy do ukończonych 18 la t, 
in n y  jes t w  9 k las ie  i  św ia 
dectwo p rzedstaw i dopiero za 
m iesiąc. Czy n ie  będzie to  sta
now ić  przeszkody w  p rzy jęc iu?

Jedno py tan ie  tra p i w szy
s tk ich  bez w y ją tk u  zgłaszają- 

| cych się. Jaką specjalność ob- 
| rać, do k tó re j ze szkół starać 
i się o przyjęcie?

Szkoły d ia oficerów  
iintowych

W chodzi w  grę Oficerska 
Szkoła P iechoty. Doskonale
wyposażona i  uzbrojona, w zo
ru je  się po lska piechota na 
na jlepszej w  św iecie piechocie 
radz ieck ie j (k tó ra  zresztą dz i
sia j w  dużym  stopn iu  nosi na
zwę „p iech o ta “  ju ż  ty lk o  z 
t ra d y c ji;  czyż można bow iem  
nazywać „p iech o tą “  oddzia ły 
przenoszące się z m ie jsca na 
m iejsce na samochodach i  m o
tocyklach, a naw et samolo
tach?).

Znana b jda ongiś dzielna 
piechota łanowa, u n iie łi iść na 
a rm a ty  kościuszkowscy kosy
n ierzy. Nową sławą okryła się 
po lska piechota, k ie dy  w  paź
d z ie rn iku  1943 r. pod Lenino 
w s tąp iła  do boja I  dyw izja im. 
Tadeusza Kościuszki. W spie ra
ne potężnym  ogniem  a r ty le ry j
skim , ściśle w spó łdz ia ła jąc  z 
czołgam i, pi-zełam ały oddzia ły  
p iechoty po tró jn ą  lin ię  h it le 
row sk ich  um ocnień. P isa ł o 
ty m  poeta:

...„Pchnąć czołgi do w a lk i“  —  
I  słonie

Pancerne w y łażą  z k ry tego
parow u

I  p ierw szy ba ta lion  podnosi się 
znowu

I kruszy, i  łam ie, i  depcze,
i  w a li,

Dopada, sz tu rm u je  i  b ie rze“ ...

A le  tra d yc ja  zw ycięskich 
w a lk  I  i  I i  A rm ii ży je  nie 
ty lk o  w  w ierszach i  n ie  t y l 
ko w  k ron ika ch  pu łkow ych. 
M ów ią  o tych  w a lkach  odzna
czenia bo jowe, po lskie  i  ra 
dzieckie, błyszczące na p ie r
siach w ie lu  o fice rów  i  podo
fice rów , żywo sto ją  one w  pa
m ięc i uczestn ików  tych  boha
te rsk ich  zmagań, k tó re  zapro
w a dz iły  po lskie  oddz ia ły  w a l
czące u boku A rm ii Radziec
k ie j od z iem i Sm oleńskie j po 
przez W arszawę i Kołobrzeg 
aż do B erlina .

Od oficera p iechoty w ym a
ga się dz is ia j dużo. Czy to na

ćwiczeniach, czy podczas w o j
ny nieobce m u być muszą i  
inne rodza je  b ron i. W y n ika  to 
z podstaw ow ych zasad now o
czesnej ta k ty k i w o jen ne j: k ie 
dy  p rzy  w y ko n yw a n iu  bo jow e
go zadania z jego jednostką 
w spó łdz ia ła ją  czołgi, dzia ła czy i 
m iotacze ognia, to  on, o fice r 
p iechoty  k ie ru je  i  je s t odpo
w iedz ia lny  za całość te j • ope
ra c ji.  D latego ze szkół w sze l
k ic h  specja lności Oficerska 
Szkoła Piechoty da je swoim  
w ychow ankom  najszerszy za
kres w iedzy ogólnow ojskow ej.

K to  w  szkole ży ł w  zgodzie 
z m atem atyką, w yb ie ra  Oficer
ską Szkoię A rty lerii. Będzie 
się uczył na wzorach sławnej 
radzieckiej artylerii, tej, któ
ra  zmasowanym ogniem tysię
cy dział przełamywała najsil
niejsze umocnienia i —  prze
nosząc stopniowo ogień coraz 
dalej w  głąb faszystowskich 
lin ii obronnych —  torowała 
bezpieczne przejście piechocie.

W ie lką  salę szkoły a r ty le r ii 
zdobi p iękny, o le jn y  p o rtre t 
generała Józefa Bema. Przed 
stu  la ty  m is trzem  zmasowa
nego ognia a rty le ry jsk ie g o  
(na tu ra ln ie  w  rozm iarach od
pow iada jących ow ym  czasom) 
b y ł w łaśn ie  generał Bem, na
rod ow y  bohater P o lsk i i  W ę
gier. B y ł on zarazem n a j
m łodszym  chyba na św iecie 
o fice rem  a r ty le r ii,  podporucz
n ik ie m  bow iem  m ianow any 
został m ając zaledw ie 16 la t.

Dużo kandyda tów  zgłasza 
się do Oficerskiej Szkoły 
Wojsk Pancernych. Może są 
wśród n ich  i  ci, k tó rzy  s ły 
szeli o pam ię tnym  z w a lk  I I  
A rm ii „P lu to n ie  trzech b ra 
c i“ ?

„ . ..K ip ia ły  gn iew em  m oto ry  
Popędzał je  ża r n ienaw iśc i 
R u nę li na p u n k ty  oporu 
Korczyńscy —  trze j bracia,

czołgiści...“

Dziew iętnaście la t  m ia ł n a j
m łodszy z brac i, Bronek, k ie 
dy po s ta rc iu  z przew ażający
m i s iła m i w roga, ran ny  leżał 
na po lu  b itw y  obok swego 
czołgu. N ie raz wspom ina 
daw ny żo łn ierz Świerczew
skiego, B ron is ła w  K o rczyń sk i 
to pole i  swego o fice ra  p o li
tycznego m jr .  Tokarskiego 
(dziś M in is tra  P rzem ysłu Cięż
kiego), k tó ry  na w łasnych rę 
kach zaniósł go na p u n k t o - 
pa trunkow y.

Bo o fice r polityczny to n a j
lepszy p rzy jac ie l żołnierza, je 
go wychowawca i w ierny to
warzysz. Oficerowie politycz
ni wskazywali żołnierzom  
w ielk i cel wyzwoleńczej w a l
ki z faszyzmem, nieraz w łas
nym przykładem porywali sze
regi do boju. W ielu z nich 
przed wojną należało do Ko
munistycznego Związku M ło 
dzieży Polskiej lub do K PP, za 
hartowała ich twarda robotni
cza dola i sanacyjne więzie
nia. T ak im  byi ukochany

przez żo łn ie rzy  por. Mieczy
sław Kalinowski, k tó ry  zg i
n ą ł pod Len ino  przenosząc 
w ażny m e ldunek bo jow y. T a 
ką  by ła  „dz iew czyna z n ie 
ba“ , spadochron iarka kpt. L u 
cyna Herc.

Dziś do Szkoły Oficerów  
P o litycznych  zgłaszają się 
członkow ie  i  kandydac i PZPR, 
a k tyw iśc i ZM P, k tó rz y  m a ją  
ju ż  za sobą pewne dośw iad
czenie w  pracy p a rty jn e j lu b  
Z M P -ow sk ie j,

Szybko zape łn ia ją  się zw y 
k le  l is ty  kandyda tów  do O fi
cerskiej Szkoły Lotniczej 1 
Oficerskiej Szkoły M arynarki 
W ojennej. P raw da, że w a ru n 
k i p rzyjęcia , je ś li idz ie  o 
zdrow ie  i  rozw ó j fizyczny, są 
tu  surowsze n iż  w  in nych  
szkołach, ale na czyją w y o 
braźnię n ie  podzia ła p rzyk ła d  
Aleksieja Mariesjewa, k to  n ie  
chc ia łby  la tać tak , ja k  pik. 
Pokryszkin, który nad wstą
żeczkami orderów nosi trzy  
złote gwiazdy Bohatera Zw iąz
ku Radzieckiego.

Szkoły techniczne
i zaopatrzeniow o* 

adm inistracyjne
N ie zdaje sobie je dn ak  czę

sto spraw y m łodzież z tego, 
że na jlepszy naw e t p ilo t  n ie  
zdz ia ła łby  w ie le  bez nieza
wodnego, zawsze sprawnego 
sam olotu. Podobnie ja k  na n ic  
się n ie  zda um ie ję tność i  od
waga dowódcy czołgu, gdy je 
go pancerny wóz odm aw iać 
m u będzie posłuszeństwa. Stąd 
p rzy jaźń  i  zaufanie, k tó ra  łą 
czy lo tn ik ó w  i  czołg istów  z o - 
fice ra m i s łużby technicznej, 
dba jącym i o ich bo jow e m a
szyny. Do te j n iezm ie rn ie  w aż
nej służby p rzygo tow u je  pod
chorążych Techniczna Szkoła 
Wojsk Lotniczych. T u ro z w i
ną swoje nabyte w  c y w ilu  u -  
m ie ję tnośc i m łodzi ślusarze, 
szoferzy, tra k to rzyśc i i  w  o - 
góle ci, k tó rz y  lu b ią  pracę 
p rzy  skom p likow anych  mecha
nizm ach.

T rudn o  w  je dn ym  a rty k u le  
choćby pobieżnie wspom nieć
0 w szystk ich  dziedzinach w o j
skowości, do k tó rych  przygo
to w u ją  ta k ie  szkoły ja k  O fi
cerska Szkoła Kw aterm istrzo
stwa, Samochodowa, P raw ni
cza, M edyczna itp. P rzy współ 
czesnej technice w o jenne j są 
to  specja lności bardzo ważne
1 każda z nieb wym aga odpo
w iedn iego przygotow ania. R a
cję  m ia ł m łody  syn robo tn ika  
portowego z G dyn i, W italis  
G órny, składa jąc podanie do 
Szkoły K w a te rm is trzos tw a . Je
go w iadom ości ze szkoły za
w odow ej pomogą m u opano
wać zawód oficera k w a te rm i
strzostwa. Trzeba um ieć p la 
nować, być b ieg łym  w  to w a 
roznaw stw ie, poznać w ie le  
przepisów i ustaw, aby dobrze 
zaopatrzyć swój oddzia ł w żyw  
ność, um undurow an ie  i sprzęt 
bo jow y. Podobnie rozum ow ał 
syń m ałorolnego chłopa 19- 
le tn i Wiesław Jorak, w kró tce  
podchorąży, a obecnie jeszcze 
uczeń szkoły ad m in is tra cy jn o - 
gospodarczej we Wrzeszczu.

Dobre zaopatrzenie to waż
ny  elem ent zwycięstwa.

Stalinowska teoria 
w ojenna podstaw ą  

s iko len  a  oficerów  W P.
Podstawą nauk w o jskow ych  

pobieranych przez podchorą
żych w  szkołach ofice rsk ich  
jes t stalinowska teoria wo
jenna. W ychodzą z tych szkół 
fachow i dowódcy, k tó rzy  w 
bo ju  po tra fią  pokie row ać w a l
ką różnych rodza jów  broni 
w spó łdz ia ła jących ze sobą Są 
zarazem wychowankowie tych 
szkól ludźmi o szerokich za
interesowaniach kulturainych, 
przygotowanymi do pracy u- 
mysłowej w  wielu różnych 
dziedzinach.

Ich  mocno ug run to w an y 
św iatopogląd m arks is tow sko - 
le n in ow sk i op iera się na po

w ażnym  zasobie w iadom ości 
ogólnych z języka  polskiego i 
h is to r ii, m a te m a tyk i i nauk 
p rzyrodn iczych. To n ie  sana
cy jn a  „podchorążów ka“ , w  
k tó re j ku rsanc i w ych o w yw a 
n i w  n ienaw iśc i do na todu  u -  
c zy li się fa łszyw ych  i  przesta
rza łych  koncepc ji w o jskow ych , 
a jednocześnie zapom ina li to, 
czego kiedyś nauczy li się w  
szkole! Dziś podchorążowie 
przerabiają obok przedmiotów  
ściśle fachowych kurs nauk 
ogólnokształcących, a także 
społeczno -  politycznych. Już 
jako oficerowie pogłębiają tę 
wiedzę na różnorodnych ku r
sach i w  Domach Oficerów, 
gdzie korzystają z pomocy ga
binetów metodycznych, słu
chają wykładów i odczytów. 
W ielu kształci się dalej w  A -  
kademiach Wojskowych i in
nych wyższych uczelniach.

Życie ku lturalne  
i sportow e podchorążych

Czas w o ln y  od n a u k i w y 
pe łn ia  podchorążym  sport, 
twórczość am atorska, ro z ry w 
k i  ku ltu ra ln e . Przeważna 
część m a ju ż  dziś zdane n o r
m y  w ym agane do uzyskania 
odznaki SPO, w ie lu  osiągnę
ło  bardzo dobre w y n ik i w  
sporcie w yczynow ym .

D ru żyny  sportowe, g rupy  
a rtystyczne nie zam yka ją  się 
w  m urach koszar; naw iązu ją  
one łączność z załogam i fa 
b ry k  i  zak ładów  przem ysło
w ych , chętnie w y jeżdża ją  do 
oko licznych, w s i i  P G R-ów . 
Nigdy nie zapominają podcho
rążowie o swoim nierozerwal
nym związku z klasą robotni
czą i całym ludem pracują
cym, którego część stanowią. I  
dlatego w  w ie lu  tegorocznych 
pochodach 1-M a j ow ych w i
dz ia ło  się zmieszane z tłum e m  
dem onstru jących ro b o tn ikó w  
ich  p iękne galowe m undury . 
D latego szerokim  echem odb ił 
się w  szkołach o fice rsk ich  N a
rodow y P leb iscyt P oko ju . A -  
n i jednego podpisu nie  za
b ra k ło  pod żądaniem  zaw arcia  
pa k tu  po ko ju  m iędzy pięciu  
w ie lk im i m ocars tw am i —  
Z w ią zk iem  R adzieckim , S ta
nam i Z jednoczonym i, Ch ińską 
Republiką Ludow ą, W ielką  
B ry ta n ią  i  F ranc ją .

Lud z wojskiem  
— wojsko z ludem

W  jedne j z sal M uzeum  
W ojska Polskiego w is i w y 
b la k ły  i  mocno ju ż  podnisz
czony sztandar p u łk u  kościu
szkow skich kosyn ierów . Z w y
kła czerwona materia, bez 
szychu i ozdobnych haftów; 
nad skrzyżowanymi kosami 
napis: „Ż Y W IĄ  Y  B R O N IĄ “.

O czym  m ów ią  te słowa w y 
pisane na sztandarze przed z 
górą 150 la ty?

O bojętne są losy k ra ju  i je 
go niepodległość fab ryka n tom  
i  obszarn ikom , ży jącym  z cu
dzej pracy, oni kochają je d y 
nie  swój dobrobyt, i bogac
two. T y ik o  ci, k tó rych  pracą 
ży je  i rośnie Polska gotow i są 
zawsze nie ża łu jąc o fia r  stanąć 
w  je j obronie. Po w iekach u - 
ciem iężenia, dz ięk i zw ycięstw u 
Z w iązku  Radzieckiego nad h i
tle ryzm em  naród po lski sta l 
się gospodarzem na w łasne j 
ziemi, dawne kościuszkowskie 
hasło nabra ło  nowej, w o lne j 
od goryczy treści.

Ż y w i lud pracujący k ra j 
cały, odbudow uje stolicę, 
wznosi nowe w ie lk ie  fa b ry k i 
i  zakłady przem ysłowe. W  od
pow iedzi na w ściekłe  szczucie 
am erykańskich  podżegaczy 
spokojn ie  i zdecydowanie rea
liz u je  P lan 6-le tn i.

Broni niepodległości O jczy
zny, ochrania pokojową pracę 
narodu, stoi na straży zachod
n ich gran ic  ludowe W ojsko 
Polskie. Ludow e — bo^ służy 
n ie  klasom  w yzyskiw aczy, ale 
lu d o w i pracującem u, ho synem 
robotnika warszawskiego jest 
M arszałek Konstanty Rokos
sowski, bo z ludu pochodzą 
dowódcy tego wojska.

Przew odniczący K o ła  ZM P, p rzodow n ik  wyszko len ia , pod
chorąży Z ygm un t M azur, syn rob o tn ika  czyta kolegom  na 
zajęciach św ie tlico w ych  książkę I. E renburga pt. „B u rz a “ .

Foto  W A F



P raca  „w y c h o w a w c z a ^  ZS Z M P  p rzy  S zko le  O ^o in o Ł sz fa lcą ce j w  S zam otu łach  fNieprzytfotowani do matury

„Koleżanka Kroschelówna za niewykonanie powierzonego zadania
została usunięta z organizacji44

„N a  początku roku  szkolnego 
1950/51 przewodniczący Samo
rządu Szkolnego, Jerzy Szelejak 
ozna jm i! m i, że zostałam  w y 
brana na św ie tlicow ą  p rzy  na 
szym liceum “  — pisze ko l. Iza 
bela K rosche l ze Szkoły O gólno
kszta łcącej st. licealnego w  Sza
m otu łach . — „N ie  czułam  się 
jednals zupełn ie na siłach, aby 
odpow iadać za tak ważny o d c i
nek życia szkoły. Nie dostałam  
żadnych w ytycznych  i źle w y 
w iązyw a łam  się ze swoich obo
w iązków . W idząc to zw róc iłam  
się do dy re k to ra  szkoły z prośbą 
o zw o ln ien ie  m nie z te j fu n k c ji.  
O dpow iedzia ł m i odm ownie, 
je dn ak  n ik t  nie da ł m i żadnej 
pomocy czy w ytycznych  odno
śnie m o je j pracy. Natom iast 
d w u k ro tn ie  — na św iadectw ie 
pó łrocznym  i po trzecim  ok re 
sie obniżono m i stopień ze spra 
w o w an ia  — i to w  d ru g im  w y 
padku  na wniosek Zarządu

Szkolnego ZM P. P rzyczyną m ia  
ło  być, ja k  m i o b ja śn ił d y re k 
to r, złe prow adzen ie św ie tlicy .

Ja je dn ak  m im o w szystko 
da le j n ie  m ogłam  sobie dać ra 
dy ze św ie tlicą . D yżu rn i często 
n ie  p rzychodz ili na zajęcia (spis 
tych, k tó rzy  n ie  p rzychodzili, 
da łam  zresztą d y re k to ro w i przed 
końcem trzeciego okresu) poza- 
tem  św ie tlica  m ia ła  w ie le  d ro b 
nych braków . Należał do nich 
brak napisów7 p rzy  zszywkach 
czasopism radzieck ich  i b rak l i 
stewek p rzy  stołach. P rosiłam  
koleżankę znającą dobrze język 
ro sy jsk i o dorob ien ie  napisów. 
N ie w yko na ła  tego i w  ogóle 
muszę powiedzieć, że nie m ia 
łam  posłuchu wśród ko legów  i 
n ie  um ia łam  sobie dać rady z 
ludźm i.

Poniew7aż dorob ien iem  lis te 
w ek za ją ł się Samorząd S zko l
ny, czułam  się zw o ln iona z 
obow iązku troszczenia się o nie.
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Junacy z b rygad SP I
uczą się zawodu \

W  brygadach SP zna jd u 
jących się na te ren ie  W arszaw y 
zorganizowano ochotnicze kom 
panie szkolenia zawodowego. 
N auka trw a  1 rok. M łodzież 
w  kom paniach szkolenia za
wodowego zdobędzie odpo
w iedn ie  k w a lif ik a c je  w  różnych 
dziedzinach pracy.

Junacy: M a rian  B rochow ski 
i  A n to n i Banowszewski w ie 
dzą, że w  P lan ie  6 - le tn im  ze
le k try fik o w a n e  zostaną tysiące  
grom ad i  osied li. Do p racy te j 
potrzeba w ie lu  nowych, w y k w a 
lifik o w a n y c h  sił. D latego też 
obaj pos tanow ili zostać e lek
tro tech n ika m i. Po zajęciach  
teore tycznych junacy  przecho
dzą wyszko len ie  praktyczne.

W  spraw ę tą  w trą c ił się Z a
rząd S zko lny ZM P, k tó ry  da l 
m i te rm in  p rzyb ic ia  lis te w ek  do 
21 m arca b r. 19 m arca w ezw a
no m nie  do Zarządu Szkolnego 
ZM P, gdzie zarzucono m i, że n ie  
za in teresow ałam  się spraw ą l i 
stewek.

K on iec końców  p rzyb ito  je  do 
sto łów  w  oznaczonym te rm in ie  
t j .  do 21 m arca“ .

Co uczyn ił da le j Zarząd 
Szkolny ZMP? Czy rozm aw ia ł z 
ko l. K roschel, czy w y tk n ą ł je j 
b łędy w  pracy św ie tlico w e j, czy 
pomógł, poradził?

Niech nam  na to  odpow ie lis t  
ko l. K rosche l:

„12 k w ie tn ia  br. na podw órzu 
szko lnym  podszedł do m n ie  ów 
czesny przewodniczący ko ła  k ia  
sowega ZM P  (obecnie n im  nie  
jes t) i w ręczy) m i pism o nastę
pu jące j treśc i (dosłow nie !!):

„W yc iąg  z p ro to kó łu  z dn ia  
19.UI.1951 r. Koleżanka K ro 
schelówna za n iew ykonan ie  po
wierzonego zadania została usu
n ię ta  z organ izacji.

sekre ta rka  K U B A C K A "
Żadnego zebran ia ko ła  przed

tem  nie  by ło , n ie  pozwolono m i 
an i na obronę, an i na  sam o kry
tykę , gdyby  za rzu ty  b y ły  słusz
ne...“

U sunię to z o rg an izac ji czło
w ieka , k tó ry  n ie  u m ia ł po ra 
dzić sobie z prow adzen iem  
ś w ie tlic y  szkolne j. M o ty w y  w y 
k luczen ia  nazwano „n ie w y k o n a 
n iem  pow ierzonego zadan ia".

K o l. K rosche l n ie  w iedzia ła , 
ja k  p rzystąp ić  do w yko na n ia  
tego zadania. P ros iła  o pomoc, 
o radę. Bezskutecznie. W końcu 
p rzyb ic ie  lis te w e k  do s to łu  za
ła tw ił Sam orząd a n ie  ko l. K ro 
schel. Za to  pozbaw iono ją  ze- 
tem pow sk ie j le g ity m a c ji —  ta k  
ja k  pozbaw iam y naszej le g ity 
m a c ji w rogów , k tó ry m  udało 
się w ś liznąć w  nasze szeregi, 
ja k  pozbaw iam y je j lu d z i do 
g łęb i zdem ora lizow anych, k tó 

ry c h  n ie  n a p ra w iła  d łu g o trw a 
ła  praca wychowawcza, ja k  po
zbaw iam y tych , k tó rz y  sprze
n iew ie rza ją  się naszym ideom.

M a ło  w ie  o Z w ią zku  M ło 
dzieży P o lsk ie j zarząd k lasow y 
w  Szam otułach. N ie  rozum ie w  
ja k im  celu P a rtia  pow ie rzy ła  
Z M P  w ie lk ie  zadanie w ycho
w yw a n ia  m łodzieży.

W ychow yw ać —  to znaczy rze | 
czyw iście : s taw iać wym agania , j 
pow ierzać zadania. A le  znaczy 
to także: otaczać lu d z i pomocą 
i  opieką. Tego zarząd k lasow y 
w  Szam otułach n ie  rob ił.

K o l. K rosche l w ręczono „ w y 
ciąg z p ro to k ó łu “  podp isany 
przez sekre tarkę. Zaw iadom iono 
ją  w  ten sposób, że n ie  jest 
cz łonkiem  organ izac ji. P raca na 
szego Z w ią zku  je s t norm ow ana 
sta tu tem  i  u ch w a łam i Zarządu 
G łównego, k tó re  m a ją  obow ią 
zek znać wszyscy zetempowcy, 
n ie  m ów iąc ju ż  o członkach za
rządów . W  ty m  statuc ie  je s t po
w iedziane, że w yk lu czyć  cz ło
w ieka  z o rg an izac ji może je d y 
n ie  zebranie jego ko ła . Może 
cz łonkom  zarządu klasowego 
w yd aw a ło  się to  czczą fo rm a l
nością™ A le  w  ta k im  w yp ad ku  
n ie  są on i d o b ry m i zetem pow - 
cam i. Jeś li k tó raś  z naszych 
o rg an izac ji pode jm u je  doniosłą 
decyzję w yk luczen ia  człow ieka 
z naszych szeregów, to  w yp o 
w iedz i ko legów  pom agają w in 
nem u zrozum ieć jego w in ę  i  
w skazu ją  drogę n a p ra w y  b łę 
dów, to sądzi go k o le k ty w ; je ś li 
zebran i w  dysku s ji uznają, że 
na leży go usunąć to  on i sam i 
ana lizu ją  jego działa lność, uczą 
się bezkom prom isowości, d o j
rzew a ją  ideolog iczn ie. D latego 
w łaśn ie  s ta tu t m ów i, że czło
w ie k , k tórego k o le k ty w  p rz y ją ł 
w  swoje szeregi, ty lk o  k o le k 
ty w  m a praw o z n ich  w y k lu 
czyć. I  da le j —  nasz s ta tu t jes t 
uznanym  dobrow o ln ie  przez każ 
dego zetcm powca praw em , p ra 

wem , k tórego n ikom n  nie w o lno  
bezkarn ie  łam ać. T y lk o  zarozu
m ia ls tw o  w  połączeniu z zupe ł
ną n ieznajom ością dokum en
tów  o rgan izacy jnych  mogło spo 
wodować w ypadek, k tó ry  m ia ł 
m iejsce w  Szam otułach.

Zarząd klasow y, a z n im  
szkolny, po pe łn ił jeszcze jedeą 
błąd. Otóż zam iast pomóc kol. 
K rosche l w  pracy, w idząc, że 
n ie  w ype łn ia  ona pow ierzonej 
je j roboty, p rze fo rsow ał obniże
nie je j stopnia ze spraw ow ania.

O tych sw oistych „m etodach 
w ychow aw czych“  w iedz ia ł i Z a 
rząd P ow ia to w y  w  Szam otułach 
i  m ilczeniem  pop ie ra ł je .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że te 
fa k t}7 są oczyw iście odbic iem  o- 
grom ne j słabości o rgan izac ji k ła  
sowej i  szko lne j Z M P  w  Szkole 
O gólnokszta łcącej w  Szam otu
łach.

Stosunek Zarządu P o w ia to 
wego do te j spraWy dowodzi, 
że i tam  ko ledzy n ie  docenia ją 
znaczenia p racy w ychow aw cze j, 
że chę tn ie  godzą się na szkod li
w ą  ła tw iznę  w  p racy  o rgan iza
c y jn e j, że zdarza im  się p rze
chodzić do po rządku dziennego 
nad k rz y w d ą  wyrządzaną lu 
dziom  przez podległe ZP  in s ta n 
cje  zw iązkowe.

Sprawa n ie  je s t b łaha. P o
ważna, g łęboka praca w ych o 
wawczo - w y jaśn ia jąca  po trzeb
na je s t w  Zarządzie P ow ia to w ym  
Z M P  w  Szam otułach i  w  Szko
le O gólnokształcącej. M u s i je j 
dokonać Zarząd W o jew ódzk i — 
Z M P  w  Poznaniu. T rzeba po
móc ko legom  z Szam otuł, aby 
w  p e łn i z rozu m ie li w ym ow ę 
w yp ad ku  z ko l. K rosche l i  w y 
ciągnąć z n iego w n io s k i dla 
dalszej pracy.

N ie  trzeba dodawać, że 
„u ch w a ła “  w yk lucza jąca  ko l. 
K rosche l ze Z w ią zku  je s t po
zbaw iona ja k ie jk o lw ie k  m ocy 
o rgan izacy jne j.

A . P A W ŁO W S K A

Zarząd Szkolny ZMP
jest w spółodpow iedzialny

za z łe  w y n ik i  e g za m in ó w
w  Szkole O gólnokształcącej w  Dęblinie

Z łe  zrozum ien ie w a ru n kó w  
p rzy jm ow a n ia  do o rgan izacji 
sp raw iło , że wszyscy uczn iow ie 
k las X I- ty c h  w  Szkole O gólno- 
kszta łącej w  D ęb lin ie  - Ire n ie  
należą do ZM P. Jednak stosu
nek w iększości X I-k la s is tó w  do 
n a u k i b y ł n iegodny Z M P -o w - 
ców. K lasom  X I - ty m  taką  op i
n ię  w ys ta w iła  Rada Pedago
giczna:

„O gó lna  ch a rak te rys tyka  k las: 
słabe zarówno w  przedm iotach
ścisłych, ja k  i  w  hum an is tycz
nych. Aspołeczne stanow isko 
wobec szkoły, n iepow ażny sto
sunek do pracy, w ie lu  n ie  do
rosło jeszcze do m a tu ry “ .

S k u tk i lekceważącego stosun
k u  do n a u k i na jb a rdz ie j u w y 
d a tn ia ły  się p rzy  końcu okre 
sów, k ie dy  uczn iow ie  „zb ie 
r a l i “ , m izerne p lony  jswej na 
uk i. Ten niepow ażny stosunek 
p rz e ja w ia ł się rów nież w  tym , 
że uczniow ie, k tó rz y  n a jb a r
dzie j po trzebow a li pomocy, 
k tó rz y  m ie li na I I I  okres po 
3 i  4 oceny niedostateczne — 
nie p rzych od z ili na zespoły sa
m opom ocy ko leżeńskie j, an i na 
doda tkow e le k c je  zorganizow a
ne przez profesorów.

W śród X I-k la s is tó w  b y ły  
uczennice —  Z M P -ó w k i, k tó -

liczen ie  na to, że „ja ko ś  
uda“  stw arza ło  w  klasach na
s tró j lekceważenia i  le kko m yś l
ności.

N ic dziwnego, że egzamin p i
śm ienny z języka polskiego w y 
kazał s łaby poziom większości 
uczniów . N aw et ci, k tó rzy  
uczy li się średnio przez cały 
rok , w y k a z a li na pracy p iśm ien
ne j niedostateczną znajomość 
podstaw ow ych dzie ł lite ra tu ry  
po lsk ie j i  obcej oraz n iedo jrza 
łość w  sam odzie lnym  u jm o w a 
n iu  tem atu . Np. słabo w ypadła 
praca p iśm ienna z języka p o l
skiego ko l. M iro n o w i Kapuście, 
chociaż kolega ten uczył się 
przez ca ły rok , uzysku jąc śred
nie  w y n ik i w  nauce.

B y ły  i prace bardzo dobre 
A k ty w is ta  ZM P, ko l.
M a j, syn m ałorolnego

się | s tk ie  okresy i  znaczek Z M P -o w - 
sk i p rzyp ię ty  do m a ry n a rk i czy 
b luzk i?  W idać w yraźny  b ra k  
pracy uśw iadam ia jące j, n iezda- 
w an ie  sobie sprawy z p rzyna
leżności do ZM P. n iedojrza łość 
ludz i sięgających po św iade
c tw o m atura lne.

Tu w łaśnie w pe łn i okazała 
się słuszność stw ierdzenia , że 
egzamin m a tu ra ln y  — to egza
m in  Z M P -ow sk ie j o rgan izac ji 
szkolnej.

W inę  bow iem  za ta k i stan 
rzeczy w  Szkole O gólnokszta ł
cącej w  D ę b lin ie -Ire n ie  ponosi 
w  g łów nej m ierze szkolna orga
nizacja ZM P -ow ska . Zarząd 

| S zko iny z przewodniczącym  na 
1 czeie n ie  zdobył sobie au to ry te - 
| tu wśród X I-k la s is tó w  i nie po- 

H c n ry k  j t r a f i ł  wciągnąć ich do pracy 
chłopa, i nad uzupe łn ien iem  b raków  w

p iln y  i sum ienny uczeń, k tó rv  j nauce. P ow inno to  stać się na- 
przez ca ły rok  w yka zyw a ł się j uką na przyszłość. Praca o rga- 
do b rym i postępam i, napisa ł p ra - j n izac ji Z M P -ow sk ie j w  szkole 
cę bardzo dobrze. T ak ich  ja k  n ie  kończy się razem z tegorocz

nym  egzaminem dojrza łości. 
R okrocznie przed kom is ją  egza
m in acy jn ą  będą staw a ły  dzie-

Zasłużony w yp o czyn e k
czeka studentów w miesiącach letnich

Junak W ładysh iw  Pastuszkiew icz p ragn ie  zostać zb ro ja 
rzem. D z ięk i ko leżeńskie j pom ocy d -cy  kom p an ii ko l. T a 
deusza G rudzińskiego szybko opanowuje sztukę zbro ja rską .

P iękny jes t zawód m urarza. M  u ra rz  w  Polsce L u d o w e j — 
to budow niczy nowych, jasnych dom ów  — to budowniczy  

nowego, szczęśliwego, socjalistycznego ju tra .
Kolega Jan Lam ka  —  m ura rz  —  prow adz i w y k ła d  o zaw o

dzie m u ra rsk im  w  kom p an ii szkolenia.

S zybk im i k ro k a m i zb liża  się 
kon iec ro k u  akadem ickiego. Za 
parę tygo dn i opustoszeją sale 
w yk łado w e  i  ćw iczeniow e w yż 
szych uczeln i. Już teraz zasta
n a w ia ją  się s tudenci —  co ro 
b ić  w  lecie? Część w yjeżdża na 
p ra k ty k i w akacy jne, a reszta 
m a możność starać się o m ie j
sce na wczasach, organ izow a
nych dz ięk i pom ocy Rządu przez 
Zrzeszenie S tuden tów  Polskich .

D la  kogo przeznaczone są s tu
denckie wczasy le tn ie? W cza
sy obejm ą oko ło 9 tys ięcy ucze
s tn ików . Będzie to  m łodzież ro 
botniczo -  chłopska i  in te lig e n 
c j i  p racu jące j, k tó ra  w ykaza ła  
się do b rym i postępam i w  nau
ce, pracą społeczną i  przestrze
ganiem socja listycznej dyscyp li 
ny stud iów .

P rog ram  wczasów i różnorod
ność ich  fo rm  zapewnia m ło 
dzieży studenckie j zd row y w y 
poczynek i  wzm ocnienie s ił do 
pracy w  przysz łym  ro ku  akade
m ick im . N ow y s ty l odpoczynku 
n ie  będzie m ia ł w  sobie n ic  z 
m ieszczańskiego leniuchow ania , 
an i ze „z ło tom łodz ieżow ych“  za
baw.

Na wczasach będzie prowadzo 
na praca ideologiczno - w ycho
wawcza poprzez re fe ra ty  i dy 
skusje na tem at ak tu a ln ych  za
gadnień, f ilm ó w , książek, sztuk 
tea tra lnych . Szeroko rozw ija ć  
się będzie życie św ie tlicow e 
przez organ izow anie ognisk, 
kon ku rsó w  śpiewaczych i  recy
ta to rsk ich , tu rn ie jó w  szacho
w ych, w ieczorków  tanecznych, 
połączonych z w ystępam i a r ty 

stycznym i. U czestn ików  wszyst
k ic h  typ ó w  wczasów (z w y ją t
k ie m  leczniczych) obow iązywać 
będą zajęcia sportowe, ja k  co
dzienna g im nastyka , w ycieczki, 
ćw iczenia lekkoa tle tyczne , nau- 
k.. p ływ a n ia  i g ry  sportowe.

Jak ie  będą fo rm y  wczasów? 
Obozy społeczno-wychowawcze, 
wczasy lecznicze, dom y w yp o
czynkowe dla p rzodow n ików  na 
u k i i  p racy społecznej, ku rsy  
a k ty w u  studenckiego ZM P, obo
zy sportowe AZS.

Obozy społeczno-w ypoczyn- 
kow e organizowane są na tere
nie  P G R -ów , spó łdz ie ln i p ro 
du kcy jn ych  i  szkół ro ln iczych , 
w  oko licach położonych w  po
b liżu  lasu i wody. V / w o j. szcze 
c ińsk im  m am y D ziw nów , Prze
lew ice, Tarnow o, w  w o j. kosza
liń s k im  —  Jeziorzyce, S arb ino
wo, Z ło tów , v.7 w o j. gdańskim
—  Łeba, w  w o j. o lsz tyńsk im  — 
B udniewo, M ik o ła jk i,  O kow iz- 
na, S o rkw ity , w  w o j. b ia łostoc
k im  —  W ig ry , w  w o j. lu b e l
sk im  —  K luczkow ice , w  w o j. 
rzeszowskim  —  Przecław , w  
w oj. k ra ko w sk im  —  Bobrek, 
Zw ardoń , w  Woj. w ro c ław sk im
— H a la  Szrenicka, M ac ie jo w i
ce, w  w o j. poznańskim  — O w iń - 
ska. Nowa Wieś. W  obozach 
tych odbędą się dwa tu rnusy, 
p ie rw szy od 9 — 29 lipca, d ru 
gi od 2 — 22 sierpn ia.

głaszać
ków .

w y k ła d y  d la  uczestni-

on by ło  jednak  w  X I-y c h  k la 
sach n iew ie lu .

P ierwsze dn i, w  k tó ry c h  ucz
n iow ie  sk ła da li egzam iny ustne j  s ią tk i uczniów  kończących szko- 
w yka za ły  rów n ież duże b ra k i w \ łę. Trzeba, aby Zarząd S zko l- 
p rzygo tow an iu  uczniów . Na I ny Z M P  w  szkole dęb lińsk ie j 
egzam inie daw a ło  się zauważyć i dobrze zdał sobie z tego sprawę 
n iew łaśc iw y  stosunek uczniów  ; i wzm ógł pracę uśw iadam ia ją - 

ry c h  oceny niedostateczne me do m a tu ry  i nauczycie lstwa. Na i ćą, tłum acząc m łodzieży w  roz- 
odstępowały przez żaden okres: py tan ie  dy i-ek to rk i, ja k i num er ; m owach in d yw id u a ln ych , ro lę  
Krystyna Kubas, Danuta Ko- | w yc iągn ą ł z h is to r ii, kol. Stefan • nauk i i  zadania, ja k ie  czekają 
mała, Ewa Piotrowska, Stefań- Kornas pokazał k a rtk ę  do góry ! na uczn iów  szkoły ogólnokszta ł-

nogam i, uśm iechając się n iepo- i cącej w  dobie w a lk i o P lan 
ważnie. O dpow iedzi z n a u k i o j  6 -le tn i. T rzeba przezwyciężyć 
Polsce współczesnej i  z h is to r ii | w  m łodzieży w ygodn ic tw o i  le - 
b y ły  bardzo słabe, m łodzież n ie  n is tw o  zm ierzające do u ła tw ia -  
o rien tow a ła  się w  n a jw a ż n ie j-  | n ia  sobie życia. O rgan izacja  
szych zagadnieniach p o litycz 
nych i  m y liła  da ty. G dyby je d 
nocześnie, p rzys łuchu jąc  się 
egzaminom, za jrza ł k toś  do 
dz ienn ików , m óg łby w yczytać 
tam  op in ię  szkoły o danym  ucz- | rós ł do m a tu ry  
n iu , k tó ra  ściśle po k ryw a ła  się | Trzeba s tw ie rdz ić  jednak, że 
ze słabą odpow iedzią na m a - 'b ra k  stałego przewodniczącego 
turze. j  Zarządu G m innego Z M P  po-

A  przecież szkoła dawała j  w ażnie o d b ija ł się na pracy Za- 
w ie lk ie  m ożliw ości uczenia się j rządu Szkolnego ZM P. N a jw y ż -
każdemu. k to  ty lk o  chcia ł s ię ! szy chyba czas, aby Zarząd
uczyć. M łodzież z m łodszych G m inny  dostał w reszcie po 2 
k las bardzo pochlebn ie w yraża ! la tach stałego przewodniczące- 
się o gron ie nauczycie lskim , i go i zainteresował się szkołą 
podkreś la jąc  w yso k i poziom  j ogólnokształcącą. N ie  bez w in y  
w y k ła d ó w  i  ich  a trakcy jność, j jes t tu  rów nież Zarząd P ow ia - 

, . . Nauczycie le d a w a li z siebie i to w y  w  G arw o lin ie . Dorywcza,
wczasów za jm u je  się Zarząd O - bardzo dużo, w y ja śn ia ją c  n a j-  j niedostateczna opieka ZP nad 
srodkow  A kadem ick ich . | m niejsze w ą tp liw ośc i, o rgan izu - ! zarządem S zko lnym  w  D ęblin ie

Wczasy są ważną akcją, k to - ją c  dodatkow e le kc je  d la  n a j-  ! — Ire n ie  n ie  dopomogła w  p ra -
ru wym aga m o b iliza c ji s ił Z rze- słabszych. j Cy  nad kolegam i z k las X I- ty c h .
szema S tudentów  P olskich i  po - Czym należy w ięc tłum a czyć : D y re kc ja  Szkoły O gólnokszta ł 
mocy ze s tio n y  Z w iązku  M ło - j  n is k i poziom  n a u k i i n iepow aż- cącej w  D ęb lin ie  odpow iedzia ł-

ska, Ś w ita j i  inne.
W iększość X I-k la s is tó w  lic z y 

ła  zapewne na to, że wszyscy 
zostaną dopuszczeni do m a tu ry  
i  o trzym a ją  św iadectw o d o jrza 
łości. W y n ik i zeszłorocznych 
egzam inów  m a tu ra ln ych , zda
nych  w  100 proc. przez kolegów  
w zm og ły  jeszcze beztroskę m ło 
dzieży k las  X I- ty c h . O p ty m i
styczny, be zkry tyczn y  stosunek 
do swojego poziom u w iedzy i

szkolna Z M P  m usi w łożyć w ie 
le p racy w  każdego młodego 
człow ieka, członka naszej orga
n izac ji. aby n ik t  o n im  nie  m ógł 
pow iedzieć: „ te n  uczeń n ie  do-

Wczasy lecznicze, przeznaczo
ne d la  s tudentów  z a k w a lif ik o 
w anych przez kom is je  le k a r
skie Pomocy L e k a rs k ie j M ło -  , ,
dzieży A kad em ick ie j, odbędą i dziezy Po lsk ie j. Trzeba „ ,
sie w  domach Funduszu W cza- pierwsze: szeroko rozpropago- j n a u k i przez większość

po drug ie : sp raw -

po ne, lekceważące tra k to w a n ie  ! na za poziom uczniów  w y p u -

sów P racow niczych w  K ud o w ie - 
Z d ro ju , L ą d k u -Z d ro ju , Ś w ie ra - 
do w ie -Z d ro ju , Zakopanem  i  K ry  
n icy  i  zapewpią cho rym  studen
tom  wszelkiego rodza ju  zabie
gi, kąp ie le, naśw ie tlan ia  pod sta 
łą  opieką lekarską. Wczasy lecz
nicze trw a ć  będą przez trz y  
tu rn u sy  po trz y  tygodnie.

D om y w ypoczynkow e w  U -  
stce, W isełce (ko ło  W olina), Re
w a lu  (ko ło  K am ien ia  P om or
skiego), M ie ln ie  (koło K o łob rze- 
ga) są przeznaczone dla  przo
do w n ikó w  n a u k i ł  p racy spo
łecznej ja ko  nagroda za ich  w ła 
śc iw y stosunek do pracy. Wcza
sy te będą trw a ć  —  podobnie 
ja k  wczasy lecznicze — przez 
trzy  tu rnusy.

wac wczasy, 
n ie  przeprow adzić re k ru ta c ję  
uczestników, po trzecie : dobrać 
w łaściw e k ie ro w n ic tw o  d la  o- 
środków  wczasowych. Dobrze 
zorganizowane wczasy będą waż 
nym  czynn ik iem  w  w ychow an iu  
m łodzieży studenckie j.

S TE FA N  Z A W A D Z K I

X I-k Ia -.  ,  -  j  szczonych ze szkoły ze św ia -
sistow? _ _ _ _ dectwem  do jrza łości w inna  z
r Znaczna część uczn iów  z klas ; całą surowością ocenić odpo- 

X I- ty c h  n ie  rozum ia ła  swojego j w iedzi ustne na m aturze. N ie 
podstawowego obow iązku, ia - i  można dopuścić do tego, aby 
k im  jes t dobra nauka. A  prze- j uczn iow ie, le g itym u ją cy  się 
cięż uczn iow ie c i należą do I św iadectwem  do jrza łośc i oka- 
Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j, a ■ za li się n iedoroś li do w ie lk ic h  
to zobow iązuje. Jak  pogodzić i zadań, ja k ie  na n ich  czekają, 
dw ó je  w  dz ienn iku  przez w szy- ' M . K O R O T Y Ń S K A

G UBOZYLSKA
Kierownik ogniwa młodzieżowego przy 
spółdzielni produkcyjnej (TKZH) we 

wsi Medkowce, okr. Łom

Moje ogniwo nie zostawi
ani jednego chwastu na polu!
(A r ty k u ł ten napisała m łoda  

k ie row n iczka  ogniiua m łodzieżo
wego w  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
ne j w  M edkow cu w  B u łg a rii.)

Zobow iązaliśm y się wobec na 
szego ukochanego wodza, tow . 
'Czerwenkowa, że osiągniem y 
w ysokie  urodzaje. Nasze ogn i
w o  zobowiązało się otrzym ać na 
2 ha pola po 400 kg  z ia rna  z 1 
dekara (0,1 ha).

W ie lu  lu d z i n ie  w ie rzy ło , że 
można otrzym ać ta k ie  urodzaje. 
N ie k tó rzy  śm ie li się i  m ó w ili, 
że n ie  do trzym am y słowa. M y  
jednak postanow iliśm y pokazać, 
¿e zobowiązanie w ykonam y.

Na jesien i zasieliśm y pszeni
cę rzędow ym  siew r.ik iem . a na 
wiosnę, skoro ty lk o  pokaza ły się 
ih w as ty . z m ie jsca zab ra liśm y 
się do ich niszczenia. W ezw a li
śmy rów nież do w spółzaw odn ic
tw a ogniwa m łodzieżowe to w a 
rzyszk i U angełowej i  to w a rzy 
sza M łodenowa.

Z książek, w  k tó ry c h  c z y ta li
śmy w ie le  o sposobach u zysk i
w an ia  w ysok ich  u rodza jów  
przez bohaterów  socja listycznej 
p racy w  ZSRR, tak ich , ja k  T a 
m ara Szkurko. w iem y, że w y 
sokie p lonv pszenicy o trzym y
w a li oni dz ięk i k ilk a k io tn e m u  
w v rv w a n iu  chwastów. M y ró w 
nież. nie zadawala jąc się p ie rw 
szym pieleniem , dokonaliśm y 
drugiego, a może naw et będzie
m y p ie lić  po raz trzeci.

Z organ izow a liśm y specja lny 
p u n k t ko n tro ln y , prowadzony 
przez członków  ogniwa, k tó rzy

czuw ają  nad po lem  (śledzą po
ja w ia n ie  się chw astów ) oraz nad 
jakością  pracy ogniwa. D o tych 
czas w y ró ż n iły  się w  te j p racy 
s iostry  P e tkow y i  Sztokowa oraz 
towarzysze N ik o ło w  i  G erkow .

Podczas p racy uważam y, aby 
n ie  podeptać pszenicy. D z ięk i 
s taranne j p ie lęgnac ji pszenica 
na po lach pow ierzonych m ło 
dzieży je s t na jp iękn ie jsza. W e
zw a liśm y do w spó łzaw odn ictw a 
w  walce z chw astam i rów n ież 
starszych. Tow arzyszk i E ug ic- 
n iew a  i  P ankow a p rz y ję ły  w e
zwanie i  zobow iązały się n ie  po
zostaw ić an i jednego chwastu 
na polu.

A le  czasem można spotkać u 
nas i  tak ich , ja k  Iw anow a, k tó 
ra  często pow tarza:

„Dotychczas nie  w y ry w a liś m y  
chw astów  z pszenicy naw e t raz, 
a przecież i  ta k  n ie  b y liśm y  
g łodni. Dlaczego teraz m am y 
p ie lić  dw a i  t rz y  razy?“  

O dpow iedzia łam  je j:
„T a k , ale zobow iąza liśm y się 

wobec P a rt ii i  tow . C zerwenko
w a do uzyskania 400 kg  zia rna 
z 1 dekara. Teraz m usim y p ie 
lić  dw a i t rz y  razy, aby osiąg
nąć w ysokie  zb io ry .“

M y , cz łonkow ie m łodzieżowe
go ogniwa, n ie  zostaw im y na 
naszych polach an i jednego 
chwastu, k tó ry  w  lecie w yd a łb y  
m ilio n y  nasion. Niszcząc chw a
sty, zapew niam y sobie zbieranie 
w  lecie czystego ziarna. 

„N arodna M ladeż"
(Ludowa M łodzież)

T łum a czy ł I .  G RUJEW

Uczestn icy obozów społeczno- 
w ypoczynkow ych będą odpoczy 
wać, b io rąc jednocześnie a k ty w 
ny udz ia ł w  życ iu  m ie jscow ej 
ludności. Będą organizować ze
społy p racy społecznej w  fo r 
m ie czołówek zdrow ia , zespo
łów  pre legentów  itp . Praca f i -  

5 j zyczna za jm ie  każdem u ucze
s tn ik o w i 50 godzin w  ciągu tu r -

K u rs y  a k ty w u  studenckiego 
ZM P, organizowane przez ZG 
Z M P  d la  przeszkolenia a k tyw u  
uczelnianego, odbędą się w  na
stępujących m ie jscowościach: 
w o j. ka to w ick ie  — B lachow nia , 
w o j. gdańskie —  E lb ląg, T upa - 
d ły , w o j. łódzk ie  — A rtu ró w e k , 
w o j. b ia łostockie  —  Augustów , 
olsztyńskie 
w roc ław sk ie

B O R Y S  G O R B A T O W

U czep ił się brzegu p la tfo rm y .
~  W ik to rze ! — usłyszał znów  w o łan ie  

w śród nocy. Głos w yd aw a ł m u się znajom y. 
Może to ty lk o  złudzenie? N ie  b y ło  czasu do 
nam ysłu. R zuc ił sw ó j k u fe re k  na p la tfo rm ę  
i w ciągną ł się za n im  na rękach. P la tfo rm a  

)  by ła  zawalona węglem  i  gdy W ik to r  upadł 
l  p lack iem  na m okre  i z im ne b ry ły ,  na m o- 
J m en t w yda ło  m u się, że znów  je s t w  swoje j

- K o rtow o , w o j. ^ szto ln i. W ęgiel ma d z iw ny  zapach. P rzyszło
—  B ie ru tow ice . ^ m u nagle do g łow y, że b ry ły , na k tó rych

K ursy  odbędą się w  tych  sa- a teraz leżał może są przez niego wyrąbane,
m ych te rm inach , co obozy spo- i  w łaśn ie  przez niego. —  Przecież ten węgie i
łeczno -  wpoczynkowe. S k ie ro - \  na pewno pochodzi z „ M a r i i“ , 
w an ia  będą w ydaw ane przez od a Czy w ysta rczy węgla, k tó ry  on w y rą b a ł w
pow iędn ie instancje  organ iza- ^ przeciągu swej k ró tk ie j k a r ie ry  górn icze j —

dla  lo kom o tyw y  na je j d ługą drogę na p ó ł-cyjne ZM P.

(Obozy sportowe dla  człon
kó w  Akadem ick iego Zrzeszenia 
Sportowego w  U l in i i  (w o j. gdań-

na dzień 9 czerwca 1951 r. (SOBOTA) 

Program I na fal! 1322 m.

Wiadomości: 5,05, 6.30, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50. 
Wiad. sportowe 20.26. Stan pogody 
19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert. 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa,
7.00 Koncert, 8.00 Muzyka, 8.55 Aud. 
dla kl. licealnych: ,.Studia na wydzia
le rusycystyki“  — pog., 9.15 Informa
cje, 9.20 Piosenki o wiośnie dla naj
młodszych słuchaczy, 9.50 „W is ła “  — 
fragm. opow. S. Żeromskiego, ł0.10 
Koncert, 10.50 Polska pieśń masowa. 
10.55 Aud. dla ki. I I I —IV  — „Szafka 
z książkami“ , 11.15 Muzyka i aktual
ności, 11.45 „G łos mają kobiety“ , 12.15 
„N a wesołą nutę“ , 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 „N a swojską nutę“ , 13.15 Przer
wa. 15.30 Aud. dla św ietlic dziecię
cych, 16.20 Koncert, 17.00 Muzyka, 17.15 
„Z  kraju i ze świata“ , 17.45 „O  dwóch 
rodzajach tlenu“  — pogadanka dr Ża
bińskiego, 17.55 „Porozmawiajm y“ ,
18.00 Komno/ytorzy Tygodnia, 18.35 Fe
lieton, 18.45 Najciekawsze audycje przy 
szłego tygodnia, 19.00 „Z  naszych pie
śni“ , 19.20 Muzyka, 20.30 Kronika kul
turalna, 21.15 Gra Ork. pod dyr. Caj- 
mera, 22.10 Wszechnica Radiowa, 22.30 
Koncert, 23.17 Hymn i koniec audycji.

na dzień TO czerwca 1351 r.
(NIEDZIELA)

Program ! na fal! 1322 m.

Wiadomości: 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00. Wiadotn. sportowe 20.26. 
Stan pogody 19.58.

6.50 Początek audycji, 7.15 Muzyka, 
8.05 Melodie operetkowe, 9.00 Odpowie
dzi „Fali 49“ , 9.10 Wszechnica Radio
wa, 9.30 „Posłuchaj muzyki“  — aud. 
sł.-muz., 10.lb „U rodza j“  — ode. re
portażu Witolda Zalewskiego, 10.30 
Aud. dla wojska, 11.15 Koncert solis
tów. 12.15 Przerwa, 14.05 Gawęda nie
dzielna dla wsi. 14.15 „Niedziela na 
wsi“ . 15.00 and. dla wsi. 15.15 Melo- 
d'e ludowe do tańca. 15.45 Melodie wę
gierskie. 16.20 Zagadka naukowa, 16.40 
Snfewa Chór 4 Asv. 17.00 Felieton, 
17.10 „Faust“  — opera Gounoda, 19.40 
Aud. literacł-H, 20.30 Muzyka taneczna, 
21.00 Na radiowej estradzie, 21.30, Na 
fa li humoru I satyry, 22.20 Wiadomo
ści sportowe z całej Polski, 22.30 Wie

nusu, będzie to przede wszyst
k im  pomoc p rzy żn iw ach na te
ren ie PG R -ów  i  spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych .

Obóz w  S ta rym  D raw sku  
(woj. koszalińskie) jest organizo 
wany przez M in is te rs tw o  Spra
w ied liw ośc i w raz z Radą Na
czelną Zrzeszenia S tudentów  
Polskich dla studentów  prawa, 
k tó rzy  zam ierzają poświęcić się 
pracy w  sądow nictw ie. Na obóz 
p rzy jadą  też naukow cy i czo-

opui lunc c. cmcj ruiani, cć..-j u  wici , . .
czorna serenada, 23.17 Serenada Brahrn pracow nicy w y m ia ru  spra-
8a, 0.02 Hymn i koniec audycji. I w ied liw ośc i, k tó rz y  będą w y -

skie) i M ik o ła jk a c h  (woj. o l
sztyńskie) obejm ą przeszkolenie 
organ izacyjne i  sportowe w  
dziedzinie żeglarstwa, p ły w a - 
c twa i p i łk i  ręcznej oraz pracę 
ideow o-w ychow aw czą i  zajęcia 
ku ltu ra lne .

Wczasy są bezpłatne. Z akw a
lif ik o w a n i uczestnicy w yku p u ją  
jedyn ie  sk ie row ania  za op ła tą 
m an ip u la cy jną  w  wysokości 15 
zł. Po p rzybyc iu  do ośrodka 
wczasowego o trzym u ją  zw ro t 
kosztów podróży tam  i  z po
w rotem . S troną gospodarczą

noc? Chyba nie.
Pociąg le kko  drgnął, zaskrzypiały wagony

i  p la tfo rm y .
—  Przeciąga się —  z radością pom yśla ł

W ik to r. —  Zaraz ruszym y!
Po raz p ierw szy w  ty m  d n iu  napraw dę

poczuł ulgę i  spokój.
Jakiś  cz łow iek sapiąc i postękując gram o

l i ł  się na p la tfo rm ę  W ik to ra . W ik to r  za
m a rł z w rażenia. C a łym  cia łem  p rzy lg n ą ł do 
w ęgla —  bojąc się naw e t oddychać. K toś 
w la z ł i  z w a lił się ciężko obok niego. W  tym  
m om encie pociąg jeszcze raz szarpnął i r u 
szył z m iejsca. Początkowo pow o li, ja k  gdy
by badając i  p ró bu jąc  drogę, a potem  co
raz szybciej i szybciej zastuka ły  koła. O stry 
pęd pow ie trza  p o w ia ł nad p la tfo rm ą . W ik 
to r  s k u lił się. Z im no. — Jeżeli zasnę — za
marznę. v

—  W ik to r  — cicho odezwał się leżący obok 
człow iek. W ik to r  w zd rygną ł się. Jego p ie rw 
szym odruchem  by ło  porw ać ku fe re k  i w y 
skoczyć z pociągu. Lecz pociąg pędził już 
całą parą, ty lk o  s łupy co ch w ila  m igały.

— W ik to rze  — jeszcze raz zaw oła ł leżą
cy obok cz łow iek i  W ik to r  z przerażeniem 
poznał zna jom y głos.

—  T o ty , A nd rze ju?  — ze sm utk iem  zapytał 
W ik to r. — Po co to zrobiłeś?

P rzypom nia ło  m u się nagle, ja k  dwa m:e 
siące tem u — po te j samej drodze je cha li we
sołym, kom som olskim  transportem . Nn każde"

. s tac ji spotykano ich z m uzyką i k w ia ta m i: 
* dziewczęta w  b ia łych  sukienkach uśm iechały 
f  się wesoło, a gdy pociąg ruszy ł p rzesy ła ły  ir r  
f  ręką pocałunki. S ta li z A ndrze jem  przed 
J oknem  obejm ując się ram ionam i i p a trz y li jak 
t  tonąc w sinych dalach rozciągała się przeć 
t  n im i panoram a Donbassu. S nu li śm ia łe ma

! rżenia o sław ie, o w span ia łym  życiu  i mocne 
w ie rz y li, że ono tu będzie takie. Dlaczego b; 
m ia ło  nie być? Wówczas b y l i ochotn ikam i 
bohateram i.

— W róc iliśm y z zebrania... — gorączkowc 
zaczął opow iadać A ndrze j. — P atrzym y, 
ciebie nie ma... Chłopcy mówią... może na 
spacer poszedł... A  S w ietłiczny...

— Co pow iedz ia ł S w ie tłiczny? — zapytał 
g łucho W ik to r.

— Nie, n ic takiego... Pow iedzia ł ty lk o  
„w ą tp ię  bardzo". Z a jrza łem  pod łóżko... k u 
fe rka  nie ma. Zrozum iałem . O, W iktorze, ja 
k iż  m nie strach ogarnął. Jak  mogłeś to zro
bić? Cóż to — zostaw iłeś m nie samego!

Tak, tak. Ta sama droga i te same szy
n y  i  A nd rze j jes t znów przy n im . T ak  samo,

ja k  w te d y  niebo p łon ie  i k łę b i się dym  i  m o- t  
k re  strzępy p a ry  osiadają na plecach i  tw a - t  
rzach. A  pod n im i węgie l wciąż posuwa się t  
i  posuwa, m a się w rażenie, że W ik to r  i A n - ł  
d rze j leżą n ie  na ko le jo w e j p la tfo rm ie , lecz 
na taśm ie. I  żelazna taśma trzęsie i podrzuca f  
ich  ja k  b ry ły  kop a lin  i bezlitośnie w yrzuca f  
precz —  ze szto ln i, z kopa ln i, z Donbassu. z ^ 
życia... j

— Dlaczego i  dokąd? Pocoś to  z ro b ił., }
W iktorze? —  z c ichym  w yrzu te m  po w tó rzy ł t  
A nd rze j. i

—  A  ty  dlaczego? —  chcia ł rzuc ić  m u ¡1
w  tw a rz  zrozpaczony W ik to r. Lecz nie zrobd f  
tego, upad ł ty lk o  tw arzą  na zimne, pokry te  t  
ju ż  szronem zw a ły  węgła i  przecedził przez i  
zaciśnięte zęby. (ł

—  K an a lie  jesteśmy... Kanalie... —  ja k  )  
gdyby dopiero te raz w  całe j nagie j i strasznej f  
p raw dzie  uśw iadom ił sobie sw ó j upadek, t  
A  obok to rów  p rze la tyw a ły  wciąż słupy te le - f  
graficzne, d ru ty , la ta rn ie  i zw ro tn ice , a każdy (t 
s łup  oznaczający przeby ty  k ilo m e tr  —  w b ija ł t  
się w  duszę ja k  zaostrzony pal.

- ' J / S l

Nagle W ik to r poderwał się’ i chw yc ił ku 
ferek.

Pociąg zw a ln ia jąc  podchodził do jaki-ńś i  
stacji. r

— No! — dziko w rzasnął W ik to r do A n- f
irzej-a. — Skacz! — i skoczył z p la tfo rm y  f  
w ciemną pustkę. ' r

A ndrze j — za nim , ł
Spadli na m ię kk i i m okrv  żw ir Pociąg oo- £ 

voli m ija ł ich Ś w ia te łko  ia ü irk i. um ieszcza, ł  
nej na ty ln e j p la tfo rm ie  pociągu, m rugnę ło  J 
fig la rn ie  raz leszcze \ rozp łynę ło  «ie we mgłę J

— Cały jesteś? — zapyta ł W ik to r f
— N iby ca ły — odpow iedzia ł A ndrze j J

i podszedł do przy jac ie la  *
— Chodźm y! — zakom enderował W ik*or. ^

podnosząc się — N ip p o w iedz ia ł  ń ;; o i An-  t  
drze j me p y ta ł o to I tak by ło  w iadom o , do- (  
kąd m ają iść. m ie li do w yboru  t y l k o  jedną (  
drogę — drogę pow ro tną do kopaln i. ł

... D. c. n. ?
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Jak będziemy_grać |
n—  w niedzielę? ......

r o z m ó u j t e le f o n ic z n y c h ^

W  czw artek popo łudn iu  po
łą czy liśm y  się te le fon iczn ie  z 
sek re ta ria ta m i k i lk u  czoło
w ych  k lu b ó w  p iłk a rs k ic h  I  L i 
gL P op ros iliśm y  naszych 
in fo rm a to ró w  o nieco w iado
m ości przed n ied z ie lnym i 
meczam i. O to co m ów ią

_.W K R A K O W S K IE J  G W A  
R D II

C ieszym y się ze zw ycięstw a 
nad  W łókn ia rzem  — m ów i 
sekre ta rz ZS G w ard ia , por. 
M a rko w icz  — nasza drużyna 
zagrała bardzo dobrze i to 
pozwala nam  przypuszczać 
że odniesiem y zw ycięstw o w  
n ied z ie lnym  meczu z B ud ow 
la n ym i. W uzgodnien iu  z n im i 
rozpoczn iem y mecz rano o 
godz. 10-te j, ponieważ popo
łu d n iu  odbędzie się spotkanie 
O gn iw o — 'K o le ja rz  — W a r
szawa.

Nasz mecz z B ud ow lan ym i 
poprzedzi przem ów ien ie je d 
nego z zaw odników , naw iązu 
jące do b lisk iego ju ż  I I I  Ś w ia 
towego Z lo tu  M łodych  B o jo w 
n ik ó w  o Pokó j.

—W E W Ł Ó K N IA R Z U
Nasi zaw odnicy g ra li z 

G w ard ią  bardzo słabo —  m ó
w i sekre ta rz a d m in is tra c y j
n y  k lu b u , B ry l.  —  Do m e
czu z C K W S -em  podchodzi
m y  bardzo poważnie, bo bę
dzie on ciężki. Zagram y w  no r 
m a ln ym  składzie. Parpan I  
g rać będzie na środku  pom o
cy a P arpan  I I ,  k tó ry  osta tn io  
w sku te k  k o n tu z ji m ia ł p rze r
wę, w ys tą p i na skrzyd le. D u 

żą uwagę zw racam y na nasze 
rezerw y. M am y sporo ju n io 
rów , a nasza d rużyna  reze r
w ow a ma I  m ie jsce w  sw o je j 
g rup ie  w  k las ie  w o jew ódzk ie j.

...W O G N IW IE
N ikogo  z p iłk a rz y  w  te j 

c h w ili n ie  ma, bo k ie ro w n ic 
tw o  w y jecha ło  z d rużyną  na 
mecz do G ó rn ika  R ad lib  — 
in fo rm u je  nas p ra co w n ik  se
k re ta r ia tu  k lu bu , K a łuża n - 
ka. — Mogę warh je dn ak  po
w iedzieć, że na mecz z K o le 
ja rzem  nie p rze w id u jem y 
zm ian w  drużyn ie . Co do w y 
n iku , tru d n o  pow iedzieć, bo 
przecież „p i łk a  je s t okrą g ła “ . 
Obecnie za ję liśm y się spe
c ja ln ie  naszym i ju n io ra m i p i ł 
k a rs k im i. P rzeprow adzam y 
ich ponowną re jes trac ję , aby 
uchw yc ić  wsz}rs tk ich  chcących 
trenow ać a m ających do p i łk i 
p raw dziw e zam iłow anie.

...W S Z C Z E C IŃ S K IE J 
G W A R D II

P os tanow iliśm y grać odtąd 
w  ty m  składzie, ja k  osta tn io 
w y s tą p iliś m y  w  meczu z O gn i
wem  k ra k o w s k im  —  m ó w i czło 
nek zarządu, Ż yw o tko .— N ow y 
bram karz , k tó ry  przyszedł do 
nas z d rużyny , g ra jące j w  k ia  
sie po w ia tow e j, m ia ł na p ie rw  
szym meczu trem ę. M yś lim y , 
że w kró tce  nabierze on po
trzebne j w  spotkaniach lig o 
w ych  pewności i  s tanow ić bę
dzie m ocny p u n k t naszej d ru 
żyny. N iedz ie lny  mecz w  Cho
rzow ie  z U n ią  postaram y się 
zagrać ja k  n a jle p ie j.

K T O  Z K IM ...
Już w  na jb liższą  n iedzie lę  p iłk a rz e  p ie rw szo ligow ych  

d ru żyn  znow u w y jd ą  na boiska, aby stanąć do w a lk i 
o p ierwszeństwo. Zobaczym y następujące mecze:

w K ra k o w ie  „G w a rd ia  spotka się z B u d o w la n ym i
z Chorzowa, a O gn iw o gościć będzie u siebie w arszaw sk ie
go K o le ja rza ;

w W arszaw ie C W KS zm ie rzy się z k ra k o w s k im  W łó k 
n ia rzem ;

w  Chorzow ie m ie jscow a U n ia  rozegra spotkanie z G w a r
d ią  —  Szczecin;

w Poznaniu K o le ja rz  spotka się z O gn iw em  —  B y tom ; 

w  Ło dz i W łó kn ia rz  grać będzie z ra d liń s k im  G órn ik ie m .

Wyniki meczów ligowych
G W A R D IA  (SZCZECIN) —  K O L E J A R Z  (P O ZN A N ) 1:1 (1:0). 

G Ó R N IK  (R A D L IN ) —  O G N IW O  (K R A K Ó W ) 3:1 0 :1 ). 

B U D O W L A N I (CHORZÓ W ) —  U N IA  (CH O R ZÓ W ) 3:1 (1:1). 

O G N IW O  (B Y T O M ) —  W Ł Ó K N IA R Z  (ŁÓ D Ź) 1:1 (1:1). 

CW KS —  K O L E J A R Z  (W A R S Z A W A ) 1:0 (0:0).

Przed meczem o puchar Davisa
P o lska  — W ło c h y«/

Po zwycięstwie nad Szwajcarią w 
drugiej rundzie rozgrywek teniso
wych o puchar Davisa. Polska zakwa 
lifikowała się do ćwierćfinału strefy 
europejskiej, w którym spotka się z 
Wiochami.

Zgodnie z przepisami pucharu Da- 
▼isa Polska ma prawo wyboru miej
sca spotkania. W związku z tym pre

zydium sekcji tenisowej GKKF posta
nowiło rozegrać zawody tenisowe Pol
ska — Włochy w Warszawie w dniach 
15 — 17 czerwca br.

Na obóz przygotowawczy przed me
czem zostali powołani czołowi teni
siści polscy: Piątek, Radzlo, Chy
trowski i Licis.

N O C N Y  R A ID
m otocyklistów

Najlepsi polscy motocykliści wy
startują w najbliższą sobotę do pier
wszego w tym roku nocnego raidu 
eliminacyjnego na trasie Warszawa 
— Gdynia. Motocykle wystartują a 
godz. 22.00 sprzed stadionu „Budow- 
lanych'4 w Warszawie. Wśród uczest 
ników raidu zobaczymy Żymirskiego, 
Markowskiego. Stanisława i Krzysz
tofa Brunów. Dąbrowskiego. Kupczy
ka i wielu innych świetnych moto
cyklistów. Ogółem w raidzie bierze 
udział ok. 70 zawodników. Trasa dłu 
gości 555 km prowadzi przez Gos
tynin. Włocławek, Ciechocinek. To
ruń, Bydgoszcz. Nakło. Tuchole. 
Chojnice. Koścterzynę, Wejherowo do 
Gdyni.

W klasie maszyn z wózkami poie- 
dzte 6 motocyklistów ze stałymi ry

walami Kamińskom i Potajafłą na 
czele. CWKS reprezentować będą 
przede wszystkim nowo sprowadzo
ne Jawy, jadące w klasie 250 i 350 
ccm. Największą ilość zawodników 
zgłos;ł organizator raidu — Budow
lani.

Za wcześn’e Jest w tej chwili mó
wić o szansach poszczególnych za
wodników. Pewnym jest jednak, że 
walka będzie zaoięta. Żaden z Jeź
dźców nie jest pozbawiony szans na 
zwycięstwo. Raid nocny jest nłe- 
zwykle trudną próbą dla zawodni
ków. Decydują tu, obok techniki 
jazdy, kondycja zawodników, opano
wanie l ambicja. O tym, który z 
zawodników' rozporządza tymi walo
rami w najwyższym stcpn?u, dowie
my się na tnecie w Gdyni. (HJ)

Ciekawa impreza na Wisie
Regat) między klubowe w Warszawie

W niedziele 10 czerwca Pr odbędą 
się pierwsze w tym sezonie wioślar
skim regaty miedzykłubowe. -irgani- 
zowane przez oddział warszawski ZS 
. Budowlani“ . Meta bedzie znajdo
wać się na przystani ZS ..Budowla 
n “ .

Regaty zapowładają s{e bardzo c'f 
kawie. gdvż prócz klubów warszaw 
skich (CWKS, AZS. Budowlani. Oa 
mwo) zgłosiły swój udział także klu 
bv z Poznania, Tczewa Włocławka 
Płocka. Barcina. Piły Zapowedział 
«wój udz;ał AZS-Kraków. którv wy
stawia czwórkę wyścigową trenowa
ną orzez zasłużonego mistrza sportu.

Rogera Vereya. W ramach regat od 
będz*e się 13 begów.

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje fakt licznych zgłoszeń osad no
wicjuszy. Świadczy to o postępują
cym szybko naprzód umasowieniu 
sportu wioślarskiego.

Najciekawszą konkurencją regat 
bedzie niewątpliwie poraź pierwszy 
pc wojnie start ósemek wyścigowych, 
które wystawiają kluby AZS 1 „Bu
dowlani“ Warszawa.

Regaty dadzą przegląd sft wioślar
skich do zimowef 1 wiosennej za
prawie.

Sz t a n d a r
młodych STPOMT [Przymierze wszystkich sił postępowych

to |@dfna dr®g-a ©colenia W iech
Przedw yborcze przem ów ien ie To g iia ttieg o

Pod hasłem przygotowań do Zlotu w Berlinie
ro zp o czyn a ją  się w  W a rsza w ie

13 O g ó ln o p o ls k ie  ig rz y s k a  S p o rto w e
Sskól OgóisioksEtałcefc^cii

Dziś, dn ia  8 czerwca b r. o godz. 10 w  w arszaw sk im  M ię dzyszko lnym  P a rku  S po rtow ym  
p rzy  u l. M y ś liw ie c k ie j rozpoczyna ją  się d rug ie  z ko le i O gó lnopo lsk ie  Ig rzyska  Sportowe
Szkól O gólnokszta łcących, na rozpoczęcie k tó ry c h  p rzem ów i do m łodzieży M in is te r O św ia ty  
— W ito ld  Jarosińsk i.

Ig rzyska  te odbyw a ją  się ood hasłem : „N aprzód  do I I I  Z lo tu  M łodycn  B o jo w n ik ó w  o Po
k ó j w  B e r lin ie “ . To, że Ig rz y s k a  od byw a ją  się w  okresie  w zm ożone j w a lk i o pokój, że od
b yw a ją  się przed w ie lk im  Z lo te m  w  B e r lin ie  w idoczne było  ju ż  przed rozpoczęciem zaw o
dów. O rgan iza to rzy  —  Rada M łodzieżow a P arku  pracująca pod k ie ro w n ic tw e m  w arszaw skich 
nauczyc ie li w ykaza ła  ty le  zapa łu  i  poświęcenia, ile  w k łada  się 'ty lko  w  spraw ę n a jw a ż n ie j
szą.

CO, JAK I KIEDY

W tym roku o tytuły mistrzów szkół 
ogólnokształcących walczyć będą na 
boiskach drużyny szczypiorniaka, siat
kówki i koszykówki chłopców oraz siat 
kćwki i szczypiorniaka dziewcząt. Naj
lepsze zespoły, które drogą eliminacji 
zakwalifikowały się w zawodach re
jonowych, podzielone są na dwie gru
py. Mistrz i wicemistrz każdej z tych 
grup spotka się w meczach finało
wych o 1. 2, 3 i 4 miejsce. Mecze fi
nałowe odbędą się w niedzielę. Roz
grywki w grupach odbywać się będą 
w piątek i sobotę.

Dobrze, ale co z lekkoatletyką? — 
zapytuje »ię pewnie każdy miłośnik 
sportu.

Niestety, w tym roku (miejmy na
dzieję — tylko w tym roku) zawodów 
lekkoatletycznych na szczeblu central
nym nie będzie. Po eliminacjach wo
jewódzkich zwycięzcy w skali krajo
wej wyłonieni zostaną (zamiast w grze 
na boiska) systemem korespondencyj
nym...

KTO PRZYJECHAŁ DO WARSZAWY

Nie tak łatwo było zakwalifikować 
się na Igrzyskach Rejonowych do Je
szcze mniej łatwych Igrzysk Central
nych. —- Cała Polska została podzie
lona na 4 rejony: I — województwa 
Rzeszów, Kraków, Kielce, Katowice 1 
Opole, II — Warszawa — miasto i 
Łódź — miasto oraz woj. warszawskie, 
białostockie i lubelskie; I I I  —- woj. 
wrocławskie, zielonogórskie, poznań
skie i łódzkie; IV  — szczecińskie, ko
szalińskie, gdańskie, bydgoskie i ol
sztyńskie.

Do Warszawy przyjechali zwycięzcy; 
w szczypiomfaku dziewcząt — z grupy

I Kraków, z TI Warszawa — miasto 
(Lic. Sowińskiego z ul. Młynarskiej), 
z l i i  Wrocław (SKS Dzierżoniów) i i  
IV Bydgoszcz, oraz w szczypiorniaku 
chłopców z grupy I — Kraków (SKS 
Bochnia), z II Warszawa — miasto 
(Lic. z ul. Bardckiej), z I I I  Poznań i 
IV  Gdańsk.

W siatkówce żeńskiej do finałów we 
szły drużyny: z rejonu I Kraków i 
Rzeszów, z I I  Warszawa — woj. (M i
lanówek) i Łódź — miasto, z I I I  Wro
cław i Łódź — woj. oraz z IV  Gdańsk 
i Bydgoszcz. W siatkówce męskiej uj
rzymy na Igrzyskach drużyny: z gru
py I Kraków (SKS Bochnia) i Katowi
ce, z I I  Łódź — miasto ł Warszawa 
— miasto, z I I I  Wrocław i Łódź — 
woj. oraz w IV  Gdańsk i Olsztyn.

I wreszcie koszykówka męska. Tutaj 
w rejonie I zwyciężył Kraków (IX  
Lic.) i Kielce (Lic. im. Żeromskiego), 
w I I  Warszawa — miasto (Lic. Bato
rego) i Łódź — miasto, w I I I  Wrocław

W CRZZ odbyła się odprawa kola
rzy polskich, którzy mieli wziąć n- 
dział w crossie kolarskim „L4Huma- 
n!te‘\  organizowanym przez FSGT.

Wyjazd ten został jednak uniemożli
wiony wskutek nie otrzymania wiz 
wjazdowych do Francji.

Kolarze polscy uchwalili list do 
FSGT, w którym m. In. piszą: 

„Musimy zrezygnować ze startu u

i Łódź woj. a w IV  Gdańsk i Byd
goszcz (Lic. Kasprowicza z Inowrocła
wia). Te właśnie zespoły gościmy o- 
becnie w Warszawie. Które z nich bę
dą bohaterami Igrzysk — trudno na 
razie przewidzieć.

ORGANIZATORZY

Organizatorem — jak już wspomina
liśmy — jest tym razem młodzież pra 
cująca pod kierownictwem nauczyciel
stwa. W przygotowaniach do Igrzysk 
brali udział nie tylko uczniowie wy
znaczonych w tym celu szkół — im. 
Batorego 1 ze Smolnej 30, ale także 
ochotnicy — Szkoła Ogólnokształcąca 
im. Zmichowsklej i HoffmanoweJ. Dzię 
ki pracy tej młodzieży, wśród której 
na specjalne uznanie zasłużył sobie 
przewodniczący SKS-u źe Szkoły przy 
ul. Smolnej — kol. Cieślak, teren 
Igrzysk przybrał uroczysty wygląd.

K. BARCZ

was, gdyż nie doczekaliśmy się na 
wizy wjazdowe do Francji. Zdajemy 
sobie sprawę, źe jest to jedno z dal
szych ogniw łańcucha szykan faszy
stowskich władz francuskich w sto
sunku do sportu Polski Ludowej.

Zapewniamy was, że postępowanie 
rządu francuskiego nie zdoła rozdzie
lić nas — sportowców polskich 1 po
stępowych sportowców Francji“ .

W ła d ze  francuskie
odmawiają wiz kolarzom polskim

C M S -  Kolejarz Warszawa 1:0 [0:0]
W  ub. czw a rtek na S tad ion ie  W P  w  W arsza

w ie  p rzy  udzia le  oko ło  20 tys. w id zó w  odby ł 
się mecz o m is trzos tw o  I  L ig i m iędzy d ru ży 
n a m i C W KS i  w a rszaw sk im  „K o le ja rz e m “ . 
Mecz w yg ra ła  d rużyna  C W KS w  stosunku 1:0 
(0:0).

G ra u trzym ana  b y ła  w  szybk im  tem pie. W  
p ierw sze j części meczu le kko  przeważała d ru 
żyna CW KS. Po p rze rw ie  gra by ła  w y ró w n a 
na. Jedyna b ra m ka  padła w  3 m in uc ie  po 
przerw ie .

Borucz ( „K o le ja rz ")  l ik w id u je  niebezpieczną sy tuac ją  pod sw o ją  b ram ką  w  meczu z CW KS  
w  ub. czw artek na S tad ion ie  W P w  W arszaw ie.

Foto  „S ztandar M ło dych “  —  W . Z a rzyck i

Potępiamy zdrajcę
Jak  ju ż  podaw aliśm y, in ż  O l

szowski, w iceprzew odniczący  
S ekc ji Ten isow e j G K K F , pod
czas swego po by tu  ko Paryżu, 
dokąd p rz y b y ł na zaproszenie 
Francuskiego Z w ią zku  Teniso
wego, zosta ł bezpodstawnie a- 
resztow any przez p o lic ję  f ra n 
cuską. B ic iem , groźbą, p rze ku p 
stwem , prow okac ją , nam ow a
m i do pozostania we F ra n c ji 
sta ra ła  się p o lic ja  francuska  
sk łon ić  inż. O lszowskiego do 
w yrzeczen ia się sw o je j ojczyzny.

Podczas jednego „p rze s łuch a 
n ia ", inż. O lszow skiem u przed
s taw iono rów n ież  teks t zeznań 
przebyw ającego we F ra n c ji te
n is is ty  Skoneckiego. Zeznania  
te m ia ły  treść jednakow ą  z p ro 
w o k a c y jn y m i i  fa szyw ym i za
rz u ta m i p o lic ji.

Skonecki uda ł się do F ra n c ji 
sam owolnie po meczu ten iso
w y m  w  Z u rich u . Jak  w y n ik a  z 
pomocy, udzie lone j przez S ko
neckiego fra n c u s k ie j p o lic j i w  
prześladow an iu  inż. O lszow skie
go, S koneck i przeszedł c a łk o w i
cie na służbę re a kc ji, okazał się 
z d ia jcą  i  agentem  w ro g ich  P o l
sce s ił we F ra n c ji i  ich  moco
daw ców  zza Oceanu.

O hydny postępek Skoneckie
go w y w o łu je  oburzenie i  od ra 
zę. Skonecki, sportow iec, k tó re 
m u Polska Ludow a, ja k  i  w ie lu  
set tysiącom  sportow ców  p o l
skich , da la  w a ru n k i d la  rozw o
ju  swych spo rtow ych  m oż liw o 
ści, sprzedał sw o ją  O jczyznę, na -

ród i  jego in te resy, przeszedł 
na służbę w rogów  Polski.

Z arozum ia ls tw o , w ygórow ane  
am bic je  Skoneckiego i  nicość 
m ora lna  u ła tw iły  obcym  agen
tom  przekup ien ie  go. N ie ulega  
w ą tp liw ośc i, że Skonecki nie  
jes t po trzebny, zachodnim  m e
nażerom  ja ko  gw iazda spo rto 
wa. T ak ich  ja k  on ten is is tów  
jest w ie lu . A gentom  im p e r ia li
stycznym  szło o s tw orzenie w y 
łom u w  postaw ie po lsk ich  spor
tow ców , szło im  o to, aby jego 
postępek zam ien ić na zdradę. 
Skonecki stoczy się na dno 
upadku, gdy ty lk o  przestanie  
być sw ym  panom po trzebny dla  
ich  p o lityczn e j g ry , stoczy się 
tak, ja k  wszyscy renegaci i 
zdra jcy. Nie pow iedzie  m u się 
b ły s k o tliw a  „k a r ie ra  gw iazdy", 
o k tó re j z pewnością ten nędz
ny cz łow iek  m arzy. A le  i  tym , 
k tó rzy  go k u p ili,  n ie pow iodą  
się ich  p row okacy jne  zam iary.

Polscy spo rtow cy zdecydowa
nie i  jednom yśln ie  p o tę p ili zd ra 
dą Skoneckiego. Polscy spor
tow cy  d a li tym  jeszcze jeden  
dowód, że są n ie rozerw a ln ie  
zw iązan i z narodem , z k ra jem , 
że są w ie rn y m i synam i naszej 
L u d o w e j O jczyzny. A m b ic ją  
po lsk ich  sportow ców , ich  hono
rem  jest godnie reprezentować  
postawę obyw a te la  P o lsk i L u 
dow ej. D a w a li on i tem u nieraz 
dowody.

Z d row a  odpow iedź po lsk ich  
sportow ców  na zdradę Skone-

ckiego jes t dowodem  poważnej 
s iły  m ora lne j, ja ką  reprezentu je  
nasz sport. N ie  oznacza to je d 
nak, abyśm y m o g li lekceważąco 
odnosić się do dalszej w a lk i o 
kszta łtow an ie  m ora lnego oblicza  
sportow ca polskiego.

S praw a zdrady Skoneckiego 
m usi postaw ić przed w ładzam i 
spo rto w ym i, dz ia łaczam i Z w ią z 
ku  M łodzieży P o lsk ie j, w ych o 
w u ją c y m i m łode pokolen ie  — 
K O N IE C Z N O Ś Ć  W Z M O Ż E N IA  
P R A C Y  W Y C H O W A W C Z E J I  
P O L IT Y C Z N E J W ŚRÓD SPOR
TOW CÓ W . Na p rzyk ład z ie  S ko
neckiego trzeba pokazywać, ja k  
b ra k  u m iło w a n ia  O jczyzny, b ra k  
pa trio tyzm u , w ygórow ane, cho
ro b liw e  am b ic je  i  egĄizm p ro 
wadzą do zd rady  w ładnego na 
rodu, do zaprzedania się w ro 
gowi.

Trzeba jeszcze le p ie j p raco
wać nad kszta łtow an iem  posta
w y  ideo log icznej naszej m ło 
dzieży spo rtow e j, rozw ija ć  i  po
głęb iać w śród n ie j p a trio tyzm , 
m iłość do Ludo w e j O jczyzny, 
uczyć ją  n ienaw iśc i do w rogów  
postępu i  pokoju, do w rogów  
Polski, do im p e ria lis tyczn ych  
podżegaczy i  ich agentów.

T ak w ych ow a n i sportow cy, 
gorący p a trio c i L u do w e j O j
czyzny, w ie rn i synow ie narodu, 
gorąco m iłu ją c y  sw ó j k ra j — 
godnie będą go reprezentować, 
d u m n i z zaszczytu i  w y ró żn ie 
nia, ja k im i darzy ich nasz na
ród.

W  zw iązku  z dalszą tu rą  w y 
bo rów  kom una lnych , k tó re  od
będą się 10 czerwca w  30 p ro 
w in c ja ch  w łosk ich , na w ie c u ,w  
T u ry n ie  p rzem aw ia ł sekre tarz 
genera lny W łosk ie j P a r t i i K o 
m un is tyczne j, P a lm iro  T c g lia t-  
t i.  Na w iec p rzyb y ło  przeszło 
200 tysięcy ludzi.

T o g lia tt i da ł ocenę w y n ik ó w  
dotychczasowych w yborów  k o 
m una lnych  w  27 p ro w in c ja ch  
W łoch Północnych oraz w yb o 
ró w  na S ycy lii. M ów ca s tw ie r
dz ił, że cechą cha rak te rys tycz 
ną tych  w yb o ró w  jes t zw yc ię 
stw o s ił dem okra tycznych i  spa-* 1 
dek w p ły w ó w  chrześc ijańsk ie j 
dem okrac ji.

A b y  w  p e łn i zrozum ieć zna
czenie sukcesów s ił dem okra 
tycznych *— pow iedzia ł T c g łia t-  
t i  — należy uśw iadom ić sobie, 
że rząd bez sk rup u łów , przy  po
mocy w sze lk ich  m oż liw ych  śród 
kó w  dążył do zaham owania 
w zros tu  W łosk ie j P a r t i i K o m u 
n is tyczne j i  s ił Dostępowych. 
W yrazem  tego są następujące 
fa k ty :  Od ro k u  1947 zab ito  62 
rob o tn ików , aresztowano 92 t y 
siące ro b o tn ik ó w  i  skazano 19 
tys ięcy ro b o tn ik ó w  na łączną 
ka rę  8 tys ięcy  la t  w ięzienia. 
M im o  rep res ji, p a rtie  lew icow e 
zdoby ły  znacznie w iększą ilość 
g łosów  n iż  w  w yborach  po
przedn ich. S tąd w n iosek, że z ła 
m anie aw angardy  k la sy  ro b o t
n icze j we W łoszech je s t dziś 

! rzeczą n iem ożliw ą .

G dyby w y b o ry  b y ły  na p ra w - 
; dę w o lne  —  pow iedz ia ł T o g lia t-  
! t i  —  to n ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że okazałoby się, iż  znaczna 
większość na rodu  skup ia  się wo 
k ó ł k la sy  robo tn icze j.

W  c h w ili obecnej, gdy A m e - 
| ry k a n ie  p rze kon a li się, że chrze- 
! śc ijańska dem okrac ja  n ie  może 
1 złam ać oporu  mas pracu jących, 

pragną on i s tw orzyć w e  W ło 

szech system , d y k ta tu ry  faszy
s tow sk ie j na w zór d y k ta tu ry  
Franco. W szystkie  to próby za
kończą się jednak  k lęską im pe
ria lis tó w .

M ów ca po tęp ił an tyradziecką 
nagonkę prowadzoną przez o- 
becny rząd w łosk i, k tó ry  w  de
m agogiczny i oszczerczy sposób 
u s iłu je  przekonać naród, ja k o -

Po 3 -k ro tn ych  atakach b o jó 
w ek faszystow skich, dokonanych 
w  nocy z w to rk u  na środę pod 
życz liw ym  okiem  p o lic ji,  w  śro
dę rano na fasadzie gmachu 
zw iązków  zawodowych w  P a ry 
żu umieszczono transparen t z 
napisem ' „T e j nocy 2 ro b o tn i
k ó w  poszło do szpita la . Oto 
dzie ło nazistów  z RPF. Żądam y 
i'ozw iązania uzbro jonych  b o jó 
w ek RPF. N ie  będzie faszyzm u 
we F ra n c ji“ .

W  środę przed po łudn iem  po
lic ja  k ilk a k ro tn ie  us iłow a ła  u - 
sunąć ten transp are n t co napo t
ka ło  je dn ak  na zdecydowany o- 
pó r ze s trony  k ilk u s e t ro b o tn i
ków . zebranych w o kó ł gm achu 
zw iązkowego. K ilk u s e t p o lic ja n 
tów , szarżowało na t łu m  po 
czym  w d a rło  się do gmachu, 
gdzie ciężko pob iło  obecnych 
tam  dzia łaczy zw iązkow ych  i 
personel. P o lic ja  aresztowała 
ponad 30 osób,

L o k a l zw iązków  zaw odowych 
okręgu  parysk iego (CGT) je s t 
nada l okupow any przez po lic ję . 

* *  *
W  środę w ieczorem  w  gm a

chu G ie łdy  P racy  od b y ł się po
tężny w iec dzia łaczy zw iązko-

by Zw iązek Radziecki m ia ł 
w rog ie  zam iary  wobec W łoch.

„Z e  s trony  państw , w  k tó rych  
w ładza spoczywa w  rękach k la 
sy robotn icze j, żadne niebezpie
czeństwo nie  zagraża W iochom  
— ośw iadczył T o g lia tt i — i d la 
tego nie w eżm iem v udz ia łu  w  
w o jn ie  agresyw nej przeciw ko 
ty m  państw om “ .

w ych okręgu paryskiego. Uchwa 
łona jednom yś ln ie  rezo lucja  
wzyw a masy pracujące do o r
ganizowania k ró tk o trw a ły c h  
s tra jk ó w  i < nerg icznej akc ji, 
k tó ra  zm usi po lic ję  do opuszczę 
nia lo ka ló w  zw iązkow ych  i  u ka 
ran ia  w innych  b ru ta ln e j, prow o 
ka cy jn e j napaści.

S ekre ta ria t K om un is tyczne j 
P a rt ii F ra n c ji w  ogłoszonym ko 
m un ikac ie  potępia z oburzeniem  
prow okac je  faszystow ską rządu 
i p re fe k ta  B ay lo t. P row okac ja  
ta  św iadczy o w spó łdz ia łan iu  
rządu z de G au llo  em.

CTG w yd a ła  ko m u n ika t, w  
k tó ry m  stw ierdza, że celem  pro  
w o k a c ji faszystow skich je s t na 
rzucenie s iłą  p o lity k i nędzy i  
w o jn y , p o lity k i k tó rą  potępia 
naród fra n cu sk i, a w  szczegól
ności k lasa robotnicza. M asy 
pracujące n ie  dadzą na rzucić  so
bie nędzy, w o jn y  i  faszyzm u.

Na w iecu  600 pro fesorów  z u -  
dz ia łem  J o lio t-C u r ie  uchw alono 
rezo luc ję  pro testacy jną , dom a
gającą się rozw iązan ia  uzb ro jo 
nych  bo jów ek RPF i  poszano
w an ia  swobód kon s ty tu cy jnych .

N arody pragnące pokoju
oczekują od rządów 3 mocarstw zachodnich 
fasnej i niedwuznaczne) odpowiedzi na notę radziecką

(¡związania uzbrojonych bo ówsk ¡PF
d o m ag a się ludność Francji 

po napaści policji na siedzibę CfiT

P a ry s k i korespondent agencji TASS omawia sytuację, jaka 
wytworzyła się w związku z notami rządów trzech mocarstw 
zachodnich w sprawie konferencji czterech oraz odpowie
dzią rządu radzieckiego na te noty.

W iększość gazet francu sk ich  
—  pisze korespondent agencji 
TASS —  stw ie rdza  ca łkow ite  
fia sko  m an ew ru  rządów  trzech 
m oca rs tw  zachodnich, zm ierza
jącego do przerzucenia na rząd 
ZSRR odpow iedzia lności za u -  
da rem n ien ie  k o n fe re n c ji m in i
s tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw . Do tego 
w łaśn ie  celu zm ie rza ły  jedno  -  
b rzm iące n o ty  rządów  U SA, 
A n g li i i  F ra n c ji z 31 m a ja  br. 
O dpow iedź rządu  radzieck iego z 
4 czerwca pokrzyżow ała  te  p la 
n y  rządu am erykańskiego, b ry 
ty jsk ie g o  i  francuskiego.

Rząd radz ieck i w y ra z ił go to
wość niezw łocznego w ys łan ia  
swego p rzedstaw ic ie la  na sesję 
Rady M in is tró w  w  W aszyngto - 
n ie, gdy ty lk o  zastępcy m in i 
s tró w  spraw  zagran icznych w  
P aryżu  rozw iążą pozy tyw n ie  
sprawę w łączen ia  do porządku 
dziennego p u n k tu  dotyczącego 
p a k tu  a tla n tyck ie go  i  am ery -  
kańsk ich  baz w o jennych .

Pragnące po ko ju  na rody ocze
k u ją  od rządów  trzech m o
ca rs tw  zachodnich n ie  m anew 
rów , lecz jasne j i  n iedw uznacz
n e j odpow iedzi na notę ra 

dziecką, jasnego i  n iedw uznacz
nego ośw iadczenia, ja k ie  są ich  
p ra w d z iw e  zam iary . Jeże li n ie  
chcą, aby m in is tro w ie  spraw  za 
gran icznych  czterech m ocars tw  
o m ó w ili palące p ro b lem y l i k w i
da c ji nap ię te j s y tu a c ji w  E u ro 
pie i  polepszenia stosunków  
m iędzy ZSRR i  m ocarstw am i 
zachodnim i, to  wówczas niechaj 
pow iedzą o ty m  jasno, bez po -

P rzedstaw ic ie l R adzieck ie j 
K o m is ji K o n tro ln e j w  B e rlin ie  
S. D icng in  w ystosow ał do ko 
m endanta sektora b ry ty js k ie g o  
B e rlin a  pismo, w  k tó ry m  s tw ie r 
dza m. in .:

„Z w ra ca m  uwagę Pana na 
nowe fa k ty  niedopuszczalnego 
postępowania p o lic ja n tó w  za- 
cho dn io -b e rliń sk ich  w  sektorze 
b ry ty js k im  m iasta w  stosunku 
do p ra co w n ikó w  k o le i m ie j
sk ie j, b io rących  udz ia ł w  ogól- 
no n iem ie ck im  ru ch u  p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji N iem iec i  za za
w a rc iem  tra k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i w  1951 r.

P ow tarza jące się w yp ad k i

de jm ow an ia  prób oszukania op i
n i i  pub liczne j.

Jeśli rządy trzech m ocarstw  
zachodnich —  stw ie rdza w  za
kończen iu korespondent agencji 
TASS —  odrzucą propozycję  za
w a rtą  w  nocie radz ieck ie j, to 
ty m  sam ym  wezm ą na siebie 
całą odpow iedzia lność za n iepo
wodzenie p róby zw o łan ia  Rady 
M in is tró w  w  celu u regu low an ia  
w szystk ich  na jw ażn ie jszych  pro 
b iem ów  dotyczących zapewnie
n ia  po ko ju  i  w spó łp racy m ię 
dzynarodow ej.

prześladow ania zw o lenn ików  
poko ju  i jedności N iem iec w  
stre fach zachodnich B e rlina  
św iadczą o tym , że p o lic ja  za- 
cho dn io -b e rlińska  korzysta  w  
sw e j an tydem okra tyczne j dzia
ła lności z poparcia w ładz o k u 
pacy jnych .

Uważam  za konieczne pod
k reś lić , że bezprawne postępo
w an ie  p o lic ji zach od n io -be rliń - 
s k ie j jes t sprzeczne z porozu
m ieniem  poczdam skim  i in n y 
m i cz te ros tronnym i porozum ie
n ia m i w  spraw ie  N iem iec i  B e r 
lin a , p rze w id u ją cym i przekszta ł 
cenie N iem iec w  m iłu ją ce  po
k ó j i dem okra tyczne państwo.

P rze ś la d o w a n ie  u cze s tn ikó w
referendum iudewego w Berlinie zachodnim

W . L U B IM O W A
pisarka radziecka, laureatka 

Nagrody Stalinowskiej

K g z a m m y

w  szkołach radzieckich
P oranek. C icha u liczka  nad 

i rzeką M oskw ą. Ś rednią szkoła 
| żeńska N r  586 w ita  nas ciszą ko
1 ry ta rz y  i  sal: w szystk ie  uczen

nice są ju ż  w  klasach.

W raz z kom is ją  egzam inacy j
ną w chodz im y do k la sy  dzie
sią te j. W  c h w ilę  późnie j rozpo
czyna się egzam in z li te ra tu ry  
i  języka  rosyjskiego.

N ie  je s t to  doroczny egzamin 
z przerobionego kursu , lecz eg- 
zarfiin  m a tu ra ln y . P rog ram  eg
zam inu je s t bardzo obszerny, 
obe jm u je  bow iem  ku rs  l i te ra tu 
r y  k las  ósmej, dz iew ią te j i  dzie
sią te j. M łodzieży s taw ia  się z 
tego p rzedm io tu  w ym agania  
wyższe, n iż  z in n y c h  przedm io
tó w ; m us i się ona w ykazać w y 
sok im  poziom em  ogólnego roz
w o ju , um ie ję tnością  ana lizow a
n ia  i  uogó ln ian ia  fa k tó w , k u l tu 
rą  m ow y.

P y tan ia  egzam inatorów  i  o d 
pow iedzi egzam inow anych pa
da ją  w  atm osferze pe łne j z ro 
zum ien ia  powagi c h w ili,  w za
jem nego zau fań ia  i  szacunku 
Uczennice jedna za drugą pod
chodzą do sto łu , w yc iąga ją  b i
le ty , siadają, zastanaw ia ją  się 
c h w ilę  nad odpow iedzią, w resz
cie odpow iada ją... I  oto poprzez 
różne cechy in d yw id u a ln e , cha
ra k te ry , skłonności p rzeb ija  
jedno oblicze —  oblicze dz iew 
czyny radz ieck ie j, radzieckiego 
m łodego pokolenia, k tó rem u 
szkoła da je  św iadectw o do jrza 
łości.

In teresu jące są op in ie  uczen

nic, ich  ustosunkow anie się do 
boha te rów  poszczególnych u tw o  
rów . Gorąco, 1 z zapałem m ów ią  
dziewczęta o prostocie, w ie rn o 
ści i  w yso k im  poczuciu obowiąz 
k u  T a tia n y  z „Eugeniusza O nie
g ina“ , o odważnych, pe łnych 
m ęstw a bohaterach „M ło d e j 
G w a rd ii“  F ad ie jew a — O legu 
Koszew o ju, U lian ie  G rom pw ej, 
Lu b ię  Szewcowej, W ani Z iem - 
nuchow ej, o w span ia łym  p rz y 
k ładz ie  życia i  p racy M ik o ła ja  
O strowskiego, o sam otnie p rze 
c iw s ta w ia ją ce j się św ia tu  zła 
i przem ocy K a ta rzyn ie  z d ra 
m atu  O strow skiego „B u rz a “ . Po 
ciąga je  p a trio tyczn y  patos l i 
r y k i W. M a jakow skiego, w iecz
ne p iękno i s iła  gen ia lne j poe
z ji Puszkina, tw órczości lu d o 
w e j N iekrasowa.

Dziewczęta w y m ie n ia ją  m ię 
dzy sobą porozum iew awcze spój 
rżenia, k ie d y  uczennica, N e lly  
Jew dokim ow a, cy tu je  rozm owę 
G orkiego z am erykańsk im  m i
lionerem :

,Po co żyjecie? — A b y  rob ić  
pien iądze“ . N iezrozum ia ły  i n ie 
dorzeczny to — zdaniem  ra 
dzieckich dziewcząt — cel ż y 
cia. Z  żalem  opow iada ją  o tym . 
że rozum ni, w yksz ta łcen i i  ucz
c iw i ludzie, ja k  O nieg in  i  P ie- 
czorin. okazali się „n iep o trzeb 
n y m i lu d ź m i“  we w łasnym  spo
łeczeństw ie. N iepo trzebn i m ło 
dzi ludzie?! Przeczy to ca łko
w ic ie  po jęciu  m łodzieży radziec
k ie j o życiu.

Z  uwagą, zachętą, z całą ży
czliwością spoglądają pro feso
row ie , d y re k to r i  członkow ie

k o m is ji egzam inacyjne j na u - 
czennice. Pedagodzy radzieccy 
m a ją  uzasadnione podstaw y do 
dum y — praca ich  p rzyn ios ła  
p iękne owoce. W ychow a li po
ko len ie  w ykszta łconych, postę
powych, pe łnych radości życia 
m łodych  ludz i, gorących p a tr io 
tów , p rz y ja c ió ł wszystkiego co 
nowe, przodujące, uczciwe. 
P rzeb ija  to z odpow iedzi każdej 
uczennicy.

Po egzaminach gawędziłam  I  
w ie lu  dziewczętam i, rozsta jący
m i się ju ż  za k ilk a  d n i ze szko
łą. w  k tó re j uczy ły  się przez 18 
lat... Jakaż pewność osiągnięcia 
zam ierzonego celu b iła  ze s łów  
każdej z n ich !

„J a k i k ie ru n e k  w yb rać? “  Ta 
kw estia  została ju ż  dawno zde
cydowana. Będę lekarzem , a rch i 
tektem , chcę być inżyn ie rem , bę 
dę s tud iow ała  na w ydz ia le  f i 
lo log icznym  U n iw e rsy te tu  Mos
k iew skiego, lu b ię  chemię i  za
piszę się do In s ty tu tu  Chem icz
nego — ta k  m ów ią te. pełne 
radości życia dziewczęta, no
szące p rzyp ię tą  na p ie rs i od
znakę członka Len inow sko -S ta - 
linow skiego Kom som ołu.

O w ie lk ic h  budow lach kom u
n izm u, o ekspedycjach geolo
gicznych, o nowych k ie run kach  
w  nauce — o tym  w szys tk im  ga 
wędzę ze sw ym i m ło d ym i roz
m ów czyn iam i. P racować d la  do
b ra  o jczyzny, brać udz ia ł w  po
k o jo w ym  b u do w n ic tw ie  d la  
szczęścia całego narodu — ta k ie  
są m arzenia dziewcząt, o trz y 
m u jących  św iadectw o d o jrza 
łości i  s to jących na progu w spa
niałego, szczęśliwego życia.

WYDAWCA- Zarząd Gtówny Zwięzku Mlodzteły Polskie). REDAGUJE* Komtet. Nakład RSW „Prasa": ADRES REDAKCJI: Warszawa, Al. I Armii WP nr 11. TELEFONY: Centrala 8-09 81 Redaktor Naczelny: 8-76-81. Dział Korespondentów i Mstów 8 75-24 R-dakcta nocna: 7-01-22. 
Prenumerata - toiportal PPK „Rucb" Odnztat w Warszawie, at. Srebrna 12. Centrala Telefoniczna 8-04 28, 22. 13, . 30 .  Wpłaty na prenumeratę pocztowa przytmuja wszystkie Urzędy Pocztowo Telekomunikacyjne na konto PKO I 15208 oraz kasy PPK ..Ruch" * Warszawie, ul. Srebrna 1«

& 9 PU trze«* K riy ly  14. Prenumerata miesięczna — sł 1.18. kwartalna — si 8.40. Admlnlztraaja: Warszawa, «U Wiejska 12, tet.i 4-01-80 — 90. Skład 1 druk Zakłady Gr a liczne Domu Słowa Polskiego, Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione. 2 -B -3 2 0 1 1


